Nr 43. 


PRENUMERATA wynosi w Krakewia 

miesięcznie 8 ker., kwartalnie 6 ker, 

«a odnoszenie do domu dopłaca sià 
GA ju. 


Na prowineyi miesięcznie 3 ker. P h, 
kwartaisio 8 her. W paźstwie Nie” 
misckicm kwartalnie | 0 ker, w lmaych 
sadciwaca zwack=ni, 18 ker, Kraiaza 


ulwesu 40 ha. 
ŻE 5 
wago 6 kai. 


„Kraków, Środa 22 Lutego 1911. 


Wychodzi codziennie e godz. S*ej wieczorem z wyjątkiem niedziel I świąt: 
W dni poświąteczne wychodzi dwa raży dziennie: © godz. G-aj rane | © godz. 5-0) wieczorem. 


Rok XTX. 


mać) gw siężza, prookesj Ik paS- 
s6łę | inseraty akdsytać mośti lbanco 
ĝo Administracyi „Slosu Miopodu”. — 
Preramerstę oprów ugpowaźnionych 
agensi prayjmoje keby wuęd pr 
Rowy w obrbie mcaankii | w paf- 
rk mopu basas i 
©. zę > jig Tow 


NSG diz 
a 1 Żyć 


GGLOSZENIA (łaseraty) p 


mj admónistracy 
raz, kaśdy następny 


Na karnawał! 


Krawaty, Rękawiczki, Kapelusze, Cy- 
lindry, Klaki, Lakierki. 


BIELIZNA męska — KAMIZELKI 
do ubrań frakowych, smokingowych i 
marynark. Wybór towarów wielki! 


Dostawca Związku Lekarzy 


B. WIERZEJSKI 


Kraków, Rynek, róg Fioryańskiej, Telefon 368. 


Uplanowy podział Chin, 

Telegramy „Głosu Narodu“ z dnia 21 lutego. 

Rosya wkroczyła do Tybetu! 

Londyn. (T. B.) Morning Post“ donosi z 
Szangaju: Wicekról Szeczwan donosi tele- 
graficznie, że rosyjskie wojska wkroczyły do 
Tybetu. Chiński rezydent w Lassa depeszuje, 
że także angielskie wojska wkroczyły do kraju 

Londyn. (Tel. wł.) „Morning Post* donosi 
z Szangoju, że wicekról Szeczwanu do- 
niósł telegraficznie, iż wojska rosyjskie wkro- 
czyły do Tybetu. 

Także wicekról w Lassa zawiadomił rząd 
chiński, że i wojska angielskie wkroczyły rów- 
nież do kraju. 

Trzeci wkroczyli do Tybetu Francuzi rze- 
komo celem zabezpieczenia linii kolejowej. 
Zajęli oni miejscowość Yulsinau. — Według 
dalszych informacyi Anglicy zajęli część te- 
ryteryum chińskiego wzdłuż granicy Birmań- 
skiej. 

Od siebie dodajemy, że gdyby doniesienie 
„Morning post“ okazało się prawdziwem, 
świadczyłoby ono otem, że Anglia, Fram 
cya i Rosya porozumiawszy Się między 
sobą równocześn e zaatakowały Chiny i dążą 
do rozbioru przynajmniej częściowego państwa 
chińskiego. 


Mobilizacya armii rosyjskiej. 


Berlin. (Tel. wł.) „Berliner Local-Anzeig." 
donosi z Odessy, że niepomyślne wiadomo- 
ści z Petersburga . wywołały nagły i wielki 
spadek kursów. Utrzymuje się wiadomość, 
że ma w najbliższych dniach nastąpić częścio- 
wa mobilizacya armii rosyjskiej Wiadomość 
ta jednak ze strony urzędowej nie została 
jeszcze potwierdzona. 


Zbrojenia Chin. 


Londyn. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze do- 
noszą, że rząd centralny chiński powołał do 
Pekinu wojskowego gubernatora Turkiesta- 
nu wschodniego Tuana. Powołanie to nie- 
tylko ma na celu udzielenie dokładnych in- 
strukoyi wojskowemu gubernatorowi oraz 
odebranie od niego raportu o stanie wojsk 
we wschodnim Turkiestanie. W Kuldży rząd 
chiński posiada zaledwie 2000 żołnierzy zdol- 
nych do boju. Składają się na tę cyfrę 1 ba- 
talion Mandżurów w sile 1000 ludzi i trochę 
artyleryi i kawaieryi. 


Wszystko zależy od Japonii. 

Wiedeń, (Tel. wł.) Dzienniki wieczorne 
zaprzeczają temu jakoby rząd rosyjski za- 
mierzał przeprowadzić w Chinach jakąś więk- 
szą akcyę. W całej sprawie zasadniczo decy- 
dującem jest pytanie, w jakich stosunkach 
obecnie pozostaje Rosya z Japonią. W świe- 
cie dyplomatycznym o tej sprawie prawie 
nic się nie wie. Ugoda między Rosyą a Ja- 
ponią została wprawdzie zawarta, ale szcze- 
góły jej prawie nikomu nie są znane. To 
też losy całej akcyi Rosyi na Wschodzie za- 
leżeć będą od tego, czy Japonia popierać bę- 
dzie expansyę Rosyi w Mongolii. 


Japonia przeciw wojnie. 

Paryż. (T. B.) W sprawie konfliktu rosyj- 
sko-chińskiego donosi „Petit Parisien“, że 
„aponia zawiadomiła interesowane mocar- 
stwa, że udzieliła Chinom notę, by nie obsta- 
wały przy polityce, mogącej narazić na szwank 
pokój w Azyi. 


>r 


Sprawa uniwersytetu ruskiego. 


Wiedeń. (Tel. wł). Dzisiejsza poranna 
„Neue Freie Presse“ pomieściia obszerne 
sprawozdanie z przebiegu obrad wczorajsze- 
go posiedzenia komisyi parłamentarnej Koła 
polskiego. Zwłaszcza szczegółowo podano 
przebieg dyskusyi w sprawie głosowania Po- 
laków w komisyi budżetowej nad rezolucyą 
w sprawie uniwersytetu ruskiego. 

Według informacyi „Neue Freie Presse“ 
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miała zapaść uchwała, że Koło polskie w za- 
sadzie gotowe jest poprzeć sprawę uniwer- 
sytetu ruskiego o tyle, że uważa, iż należy 
dopomódz do wykształcenia odpowiedniego za- 
stępu profesorów ruskich przez zapewnienie 
odpowiednich stypendyów. 

Korespondent „Głosu Narodu* dowiaduje 
się w tej sprawie, iż podana przez „Nene 
Freie Presse* informacya w tej formie jest 
nieprawdziwa, a obliczona tylko na to, aby 
wywołać zamęt w szeregach polskich. Fak- 
tem bowiem jest, że na posiedz. kom. dwaj posło- 
wie a zwłaszcza jeden, który gdy był ministrem i 
wtedy był w bliskich stosunkach z Ukraińca- 
mi — popierali w ten sposób sprawę Ukraiń- 
ców, aby im porobić jak najdalej idące ustęp- 
stwa. 

Inni członkowie komisyi parlamentarnej 
stanęli na tem stanowisku, że cała ta spra- 
wa należy do całokształtu spraw, które mo- 
gą być załatwione jedynie przez zasadniczą 
ugodę polsko-ruską. Źadnych zobowiązań 
więc robić nie można, o ile ze strony ru- 
skiej Polacy nie otrzymają odpowiednich u- 
stępstw. 


Proces ruskich studentów. 


Lwów. (T. B.) Na dzisiejszej rozprawie a- 
kademików ruskich dokończono przesłucha 
nie oskarżonogo Biłyka, który poprzednio 
podczas rozprawy zachorował. 

Następnie oskarżony Teodor Daczków 
zeznaje, że pierwsze strzały padły ze strony 
polskiej (!). Wypiera się wszelkiego udziału 
w zajściach; nie miał przy sobie żadnej bro- 
ni, tylko laskę. 

Oskarżony Andrij Domaszewicz, dye 
taryusz „Dnistra* zeznaje, że na uniwersy- 
tet poszedł sam, bez broni. Był na wiecu w 
sali IH, słyszał poszczególne słowa referatu 
osk. Zaliźniaka o uniwersytecie ukraińskim. 
Był tam do chwili, gdy zawiadomiono, że 
Pelacy budują barykady. jako nie akademik 
chciał szybko opuścić gmach uniwersytetu, 
ale zobaczywszy w głównym: korytarzu ba- 
rykady, zatrzymał się. Nie miał odwagi prze- 
bić się przez nie. Kiedy Ukraińcy zbliżyli się 
do barykad, zaczęto na nich rzucać polana- 
mi, które oni odrzucali. 


Przewodniczący: Jak szli Ukraińcy na ba 
rykady: z laskami do góry, wśród śpiewów 
i krzyków ? 

Oskarżony: Nie zwracałem na to uwagi. 
Gdy Ukraińcy zbliżyli się do barykad, zaczę- 
ły od strony polskiej (!) padać strzały. Oskar 
Żony schronił się do sali I. za barykady. — 
Było tam wiele osób, tak około 20 do 30. 

W tym ozasie, kiedy barykady usunięto, 
zaczęły padać strzały. Osk, zobaczył tylko 
jakieguś człowieka w popielatem ubraniu, — 
który w wyciągniętej ręce trzymał rewol- 
wer i strzelał, wychyliwszy się z za drzwi, 
czy też za framugi. Twarzy owego człowie- 
ka nie pamięta. Gdy był w sali I, słyszał 
więcej strzałów, ale nie wie, skąd padały. 

Radca Zakrzewski zapytuje oskarżonego, 
dlaczego w śledztwie zupełnie inaczej mówił, 
niż teraz. Przypomina mianowicie, iż osk. w 
śledztwie zeznał, że przyszedł na uniwersy- 
tet tylko w tym celu, aby zobaczyć się z 
kol. Huzarem, od którego chciał pożyczyć 
książek. Zobaczył go na korytarzu, a gdy 
do niego podszedł i zaczął mówić, rozległy 
się nagle krzyki i strzały, wobec czego u- 
ciekł do sali I, obecnie zaś powiada, że przy- 
szedł z ciekawości, aby się dowiedzieć, co bę- 
dzie na uniwersyteckim wiecu. Przewodniczą- 
cy dodaje do tego, że osk. nic w śledztwie 
nie mówił, jakoby widział człowieka strze- 
lającego do Ukraińców. Na to pytanie osk. 
odpowiedział, że wobec sędziego śledczego 
zataił prawdę i nie chciał jej powiedzieć, — 
gdyż myślał, że w ten ;sposób uniknie za- 
trzymania w więzieniu śledczem. 

Na pytanie, czy kiedy oskarżony bywał 
na wiecach uniwersyteckich, odpowiedział, 
że nie bywał, ale obecnie poszedł na ten 
wiec, ponieważ interesuje się sprawą ukraiń- 
skiego uniwersytetu. 

Następnie zarządzono przerwę. 

Po przerwie przesłuchiwano osk. Rudol- 
fa Drobenkę słuch. fil. Zeznawał on, jak po- 
przedni oskarżeni o zajściach, zaś w spra- 
wie zabójstwa Kocki powiedział mniej wię- 
cej co następuje: Z za węgła wysunął się 
człowiek w średnim wieku w popielatem u- 
braniu i przysłoniwszy ręką oczy dał strzał. 
Wówczas Kocko upadł. Czy został on zabi- 
ty tym właśnie strzałem, tego osk. podać 
nie może, stwierdza tylko, że zaraz po strza- 
le tym Kocko upadł. 

Ösk. Andrzej Dziwakowski o wiecu na 
uniwersytecie nic nie wiedział. Dopiero po 
przybyciu do „Sokoła“ tam otrzymał zapro- 
szenie. W „Sokole“ znalazł się na wiecu zu- 
pełnie przypadkowo. Opowiada on, że na 
uniwersytecie widział Królewiaków i Du- 
blańczyków, którzy stali za barykadą. Sku- 
tkiem tego zląkł się, gdyż wiedział, że Kró- 
lewiacy i Dublańczycy umieją dobrze strze- 
laś do ludzi. Na zapytanie przewodniczącego 
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skąd oskarżony to wie, odpowiedział, 
tał w dziennikach. 

O godzinie 2 odroczono rozprawę do ju- 
tra rana. 


Odgłosy wojenne. | 


Zbrojenia Turcyi. 

Berlin. (Tel. wł.) „Berliner Local Anz.“ do- 
nosi w depeszy z Konstantynopola, że mi- 
nister wojny zażądał znaczniejszego kredytu 
na zakupno drobnokalibrowej amunicyi. Ma 
ona być przeznaczona dla wojska w Arabii. 


Walki z Arabami. 


Saloniki. (Tel. wł.) Od komitetu młodotu- 
reckiego nadeszła tu wiadomość, że Arabo- 
wie zostali przez wojska tureckie pobici pod 
Hodeidą. 4 bataliony tureckie połączyły się 
z załogą Hodeidy | uderzyły na Arabów. Z 
opisu sytuacyi wynika jednak, że nie Turcy 
ale Arabowie mieli w posiadaniu miasto. 
Dzięki silnemu ogniowi artyleryi, która wzię- 
ła udział w ataku po krótkim ©porze Ara- 
bowie pierzchnęli. Drugą walkę stoczyły z 
Arabami 2 bataligny tureckie pod Sanaa. 
Wprawdzie i tutaf Turcy mieli zwyciężyć, 
ponieśli jednak tak wielkie straty, iż bitwa 
prawdopodobnie została nierozstrzygnięta. 


Nowa rewolucya w Meksyku. 

Kolonia. (Tel. wł.) „Kölnische Ztg* donosi 
z Nowego Jorku, że w Meksyku ruch rewo- 
lucyjny wybuchł na nowo, a rewolucyoniści 
prowadzą żywą akcyę przeciw wojskom rzą: 
dowymi. 

Zwłaszcza w północnym Meksyku akcya 
ta jest bardzo energiczną. Przyszło do sze: 
regu starć z wajskami rządowemi, które 
poniosły znaczne straty w lu- 
dziach. 


Zamieszki amerykańskie. 


Nowy Jork. (T. B.) Według tełogramów z 
Cap Haitien oficeęgowie wojsk rządowych po 
zajęciu miasta Udamaninth stracili panowa- 
nie nad arinią. Wojsko miasta splaądrowało i 
spaliło. Wielu z mieszkańców zabitych. Mię- 
dzy innymi zaatakowano jednego Francuza, 
syna jego zabite, a dom spałono. 


` Telegramy. 


Tełegramy „Głosu Narodu* z dnia 21 lutego. 


Cholera w Dunaju. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Wielkie wzburzenie wy- 
wołała tu wiadomość, że w lodzie Dunaju od- 
kryto zarazki cholery. Stwierdzono, że woda 
Dunaju jest dosyć silnie zakażona. 


Zgon posła Montwiłła. 

Wilno. (Tel. wł). Wczoraj zmarł tu nagle 
Józef Montwił, poseł m. Wilna do Dumy, 
członek Koła polskiego z Litwy i Białorusi. 
Zmarły od kilku dni niedomagał, lecz cier- 
pienie nie wróżyło tak nieoczekiwanej ka- 
tastrofy. Jak wiadomo, poseł Montwiłł chwi- 
lowo ustąpił z Dumy z powodu choroby. 


Represye władz. 


Moskwa. (T. B.) 130 studentów tutejszego 
uniwersytetu uwięziono, 55 wydalono z miasta. 


W obronie przed dżumą. 

Berlin. (Tel. wł.) Kanclerz niemiecki za- 
rządził aby wszystkia statki przychodzące z 
Chin do portów niemieckich mają podlegać 
ścisłej kwarantannie. Także pasażerowie ma- 
ją podlegać kontroli lekarskiej. Do tej pory 
posiadłość niemiecka w Chinach Kiauczau 
dotychczas wolna jest od dżumy. 


Po wizycie w Rzymie. 
Belgrad. Król Piotr powrócił ze swej po- 
dróży do Rzymu. W Belgradzie zgotowano 
mu serdeczne przyjęcie. 


Choroba króla ozarnogórskiego. 

Cetynia. (Tel. wł.). Stan króla czarnogór- 
skiego wzbudza bardzo poważne obawy. Po- 
słowie obcych mocarstw otrzymali zawiado- 
mienie aby dwa razy dziennie dowiadywali 
się o zdrowie króla. Następcę tronu powołano 
z zagranicy. 


Ukaranie posła. 


Londyn. (T. B.) Członek Izby gmin Ginnell 
(niezawisły nacyonalista) ogłosił niedawno w 
jednym z irlandzkich dzienników pismo, za- 
rzucające prezydentowi Izby Lowtherowi stron- 
niczość. Ginnell na wczorajszem posiedzeniu 
Izby gmin wygłosił dłuższą mowę, przedsta- 
wiającą powody tego postąpienia. Na to pre- 
mier Asquith oświadczył, że sprawa dotyczy 
godności Izby. Wyraził ubolewanie, że poseł 
Się nie usprawiedliwił i postawił wniosek o 
pozbawienie Ginnella na przeciąg tygodnia 
praw członka Izby gmin. Wniosek przyjęto 
311 głosami przeciw 84, 
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Artykuł, który poniżej zamieszczamy, po- 
chodzący z kół rodzicielskich, był pierwotnie 
zatytuowany „Ofiary szkoły*. Określenie to 
zamieniliśmy, jako nieodpowiadające inten- 
cyom autora. A jednak przerażająca staty- 
styka samobójstw naszych najmłodczych bu- 
dzi mimo woli obawę, czy część winy nie 
spada na system pedagogiczny obecnie sto- 
sowany ? I ta obawa usprawiedliwia głos ni- 
niejszy. 


s 
s 


Przyjęło się od pewnego czasu, że każde 
oko i każdy umysł miłującego ludzkość, a 
przedewszystkiem rodziców, tych bezpośre- 
dnio interesowanych, z uwagą i lękiem za- 
razem przebiega szpalty dzienników, szuka- 
jąc doniesienia o Świeżym fakcie samobój- 
stwa ucznia. Z uczuciem ulgi odkładamy 
dziennik, gdy doznamy upragnionego zawo- 
du. Ostatnia doba jednak niema nad nami 
litości, bo darzy nas wypadkami tego rodza- 
ju tak hojnie, że pod ich wrażeniem znajdu- 
ją się nasze nerwy w stanie ciągłego i bo- 
łesnego napięcia. Dzienniki z dni ostatnich 
komunikują nam świeży wypadek targnięcia 
się na swoje życie ucznia gimnazyalnego z 
Bochni. Wypadek ostatni, z powodu mało 
znaczących na pozór a w skutkach tak tra- 
gicznych przyczyn, wzruszył głębiej od po- 
przednich, nawet najobojętniejsze serca i naj- 
ospalsze umysły. 

„Jakto? — woła trwogą o najdroższe 
głowy przejęte serce rodzicielskie — szkoła, 
której opiece powierzamy nasze najdroższe 
skarby, krwią znaczy swoją działalność! dzie 
ci nasze, gnębione jej przepisami i wymaga- 
niami, muszą w Śmierci szukać wyzwolenia 
się z pod jej opieki?!“ — Dziwić się nie mo- 
żna; fakty, jakie notujemy w naszej pamię- 
ci, rozgrywające się na arenie szkolnej, co- 
raz częściej, coraz tragiczniej są tak stra- 
szne, że usprawiedliwiają do pewnege sto- 
pnia zarzuty czynione pod adresem szkoły. 
Dziewczynka obawiająca-się złej noty z przed 
miotów szkolnych, rzuca się z piętra, by 
oszczędzić sobie upokorzenia wobec koleża- 
nek i łajania rodziców; młodzieniec, który 
padł przy egzaminie, kładzie się pod koła 
pociągu lub wystrzałem z rewolweru przeci 
na ciążące mu życie; uczeń wykluczony z gro- 
na swych towarzyszy, pozbawiony przez to 
ostoi społecznej, chwyta za rewolwer, uwa- 
żając go za ostatniego niezawodnego przyja- 
ciela, by zrobić porachunek z życiem, wcze- 
Śniej, niż na to prawa Boskie i ludzkie po- 
zwalają; młodzieńcy, uczniowie, łączą się w 


kluby, eelem ułatwienia sobie przejścia w 
„nirwanę* — wszędzie zaś podłożem — 
szkoła! 


O ile kto pod wyrazem szkoła pojmuje 
ustrój szkolnictwa, a nie nauczycieli lub ma- 
gistratury szkolne — ma racyę w dopatry- 
waniu się w niej sprawczyni tych zbrodni. 
Wiele usterek, domagających się bezwłoczne- 
go usunięcia, posiada dzisiejsza szkoła, nie- 
dostosowana do potrzeb tegoczesnego życia 
i ducha czasu. Nie można jednak tych reform 
domagać się od nauczycielstwa lub urzędni- 
ków, pozostających w służbie szkolnictwa: 
jedni i drudzy muszą być wykonawcami 0- 
bowiązujących ustaw, choćby sprzeciwiały się 
zupełnie ich osobistym, na podstawie doświad- 
czenia zdobytym przekonaniom. Władzę zaś 
prawodawczą dla wszystkich gałęzi ustroju 
państwowego, a więc i w zakresie szkolni- 
ctwa, posiada w państwie, opartem na zasa- 
dach konstytucyjnych, społeczeństwo. Jeżeli 
więc ono, jako rozporządzające prawem sta- 
nowienia o własnem szkolnictwie, toleruje 
jego wadliwy ustrój, to dowód, że jego wa- 
dliwości albo nie uznaje, albo, z powodu 
swej sennej apatyi i bezmyślności — nie 
widzi. 

Czas byłby najwyższy pozbyć się tej, wła- 
Ściwej naszemu narodowi, apatyi i bierności 
wobec kwestyi tak doniosłego znaczenia, ja- 
ką jest w życiu narodów i rozwoju ludzko- 
ści szkolnictwo; czas, zgodnie z postępem 
czasu i dziejowem doświadczeniem wykreślić 
z listy naszych narodowych zasad przysło- 
wie: „niech będzie, jak bywało“; czas zgo. 
dnie z psychicznem następstwem rzeczy 
przejść ze sfery uczuć w dziedzinę refleksyi 
nad opłakanym stanem naszego publicznego 
i prywatnego wychowania, by nagromadzić 
materyału do budowy nowego gmachu szkol- 
nictwa, nim stary, walący się, zasypie nas 
swym gruzem. Gdy dalej patrzeć będziemy 
bezczynnie, jak dotychczasowy system wy- 
chowawczy i naukowy bezlitośnie kosić bę- 
dzie nasze wypielęgnowane kwiaty, urągając 
uczuciom rodzicielskim i przeznaczeniu szko- 
ły — przeklną nas przyszłe pokołenia za prze- 
spanie odpowiedniej do działania chwili. Po 
wiedzmy sobie, że ani jednej już ofiary szko- 
le pochłonąć nie damy ; połączmy się do zbio- 
rowej akcyi ratowania naszego potomstwa. 
Niech wszystkie stany i warstwy społeczne 
pospieszą złożyć do narodowej urny swoje 
spostrzeżenia i doświadczenia, zebrane na 
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niwie wychowania, a zbierzemy skarb, który 
pozwoli nam się obyć bez cudzej pomocy, 
przy waleniu próchna i budowie narodowej 
szkoły przyszłości. U potomnych zyskamy 
wdzięczność, a u wrogów uznanie i przypo- 
mnienie o naszej narodowej żywotności. 

By zaś tego dokonać, potrzeba nam do 
rozpoczęcia działalności inicyatorów tego ru- 
chu, firmy pociagającej ospalszych, ośmiela- 
jacej mniej śmiałych! 

Czyżby wśród naszych parnasistów żaden 
się nie znalazł +! X. 


0 należytości ekwiwalentowej. 


(Dokończenie.) 


W oznaczeniu wartości fasyonowanych 
nieruchomości posługują się władze skarbo- 
we przepisem $ 50 ust. z 9 lutego 1880 Dzp. 
Nr 50, wedle którego za podstawę wymiaru 
służyć ma wartość zwyczajna, s przedewszy- 
stkiem cena kupna danej nieruchomości. — 
W braku ceny kupna przyjmuje się za pod- 
stawe wymiaru wartości wypośrodkowaną 
w diodze sądowego oszacowania z przed 6 
laty; a gdy ani jednego. ani drugiego przy- 
padku zastosować nie można, natenczas ma 
zastosowanie sposób obliczania wartości we- 
dle podatku. Stosownie do $ 13 rozporządze- 
nia ministerstwa skarbu za VII dziesięciole- 
cie, trzymać się będą władze skarbowe przy 
ustalaniu zeznanych wartości tego klucza, 
iż najniższa wartość, którą mogą przyjąć za 
podstawę wymiaru ekwiwaieniu na to dzie- 
sięviolecie, musi się równać przynajmniej : 
108 krotnemu iloczynowi podatku grunto- 
wego, 100—150-cio krotnemu iloczynowi po- 
datku domowo-klasowego, a wreszcie 80 kro- 
tnemu iloczynowi podatku domowo-czynszo- 
wego. 

Zeznanie majątku ruchomego obejmować 
ma wyszczególnienie gotówki, kapitałów na 
pożyczkach prywatnych w obligacyach pu- 
blicznych, Oraz papierach wartościowych, 
przyczem podać nałeży numery i serye fa- 
syonowanych walorów. 

Ponieważ należytość ekwiwalentową mie- 
rzy Sę od czystego majątku rucho- 
mego, pozostałego po strąceniu stanu bier- 
nego danej osoby prawniczej, przeto na wzo- 
rze B umieścić należy na czwartej stronie 
zestawienie stanu biernego tj, wyszczególnie- 
nie wszelkich długów, a więc i takich pre- 
tensyi, które obciążają nieruchomości. Od 
wartości majątku aieruchomego długów się 
nie potrąca. 

Stowarzyszenia i spółki handlowe obo- 
wiązane są dołączyć do fasyi zamknięcie ra- 
chunkowe za rok 1910. Dla wyjaśnienia nad- 
mienić tutaj wypada, że po rayŚli $ 19 w 
mowie będącego rozporządzenia decenalnego, 
nie można zaliczyć do stanu biernego nastę- 
pującyach pozycyj bilansowych: 1) rezerw 
na pokrycie przyszłych strat; 2) czystego 
zysku z ostatniego roku; 3) procentów po- 
branych z góry przed 1 stycznia 1911 za 
okres przyszły. 

Baczniejszą uwagę zwraca się na te po- 
stanowienia nowego rozporządzenia, które 
dotyczą uwvlnień od należytości ekwiwa- 
lentowej. Najpierw przytoczymy tutaj uwol- 
nienia odnoszące się do probostw, następnie 
do spółek, a wreszcie do fundacyj — stowa- 
rzyszeń i zakładów o celach naukowych, do- 
broczynnych i humanitarnych. 


Przy probostwach poniżej kongruy 
(infra congruam) w dawnej wysokości 1000 
koron — przysługuje proboszczom na zasa- 
dzie ust. z 15 lutego 1877 Dzp. Nr 98 pra- 
wo wyjednania sobie władz skarbowych pier- 
wszej instancyi osobistego uwolnie- 
nia. Dochód z probostwa oblicza się w ten 
sposób, że bierze się pod uwagę tylko przy- 
chód płynący z posiadania beneficyum, bez 
względu na jakikolwiek inny przychód oso- 
bisty. Nie można przeto liczyć za przychód 
beneficyum ani uzupełnienia Kkongruy, ani 
dodatku osobistego lub wsparcia płaconego 
proboszczowi z funduszu religijnego. Ustala- 
jąc czysty dochód proboszcza, należy potrą- 
cić następujące wydatki: 1) na pomocnika 
kapłańskiego, którego proboszcz obowiązany 
jest utrzymywać; 2) wydatki, które w myśl 
aktu fundacyjnego musi pokrywać beneficyat 
na rzecz osób trwecich, np. na Kościół, szko. 
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łę, szpital i t. d; 3) wszelkie podatki i pu- 
bliczne daniny z wyjątkiem ekwiwalentu i 
podatku osobisto-dochodowego; 4) wydatki 
biurowe na utrzymanie metryk i kancelaryę 

Jeżeli proboszcz utrzymujący jednego lub 
więcej pomocników uzyska osobiste uwol- 
nienie, to w razie opróźnienia się posady po- 
mocnika kapłańskiego — musi opłacać ekwi- 
walent, o ile dochód jego zwiększył się po- 
nad 1000 kor. i to w takiej kwocie, jaka 
pozostaje po strąceniu kongruy w kwocie 
1000 kor. 

Za podstawę do ocenienia, czy probo- 
szczowi przyznać należy osobiste uwolnienie, 
służy ostatnia przez Namiestnictwo spraw- 
dzona fasya dochodów z probostwa. 

Uwolnienia dotyczące spółek, zależne są 
od prawnej konstrukcyi spółki, a w szcze- 
gólności żadnej należytości ekwiwalentowej 
mie opłacają tylko te spółki zarobkowe, któ- 
rych czas trwania oznaczono w kontrakcie 
wyraźnie na okres nieprzekraczający lat 15, 
lub na czas życia spólników, względnie ich 
dziedziców. Nie mogą więc uzyskać uwolnie- 
nia spółki, zawarte na czas nieoznaczony 
lub na czas oznaczony, ałe przekraczający 
lat 15. Zarówno niema miejsca uwolnienia 
wtenczas, gdy spółka zawarta pierwotnie na 
lat 15, zostanie później przedłużona wyraźnie 
lub miicząco na czas nieoznaczony, albo na 
czas oznaczony ale przekraczający razem 
15 lat. 

Spółki zarobkowo-gospodarcze oparte na 
ustawie z dnia 9 kwietnia 1873 r. Dzp. Nr 70, 
oraz nie rejestrowane na zasadzie samopo- 
mocy oparte stowarzyszenia zarobkowe i 
gospodarcze (towarzystwa zaliczkowe, kre- 
dytowe, konsumcyjne, magazynowe, budo- 
wlane itp.) o ile czynności swe ograniczają 
tylko na własnych członków, opłacają ekwi- 
walent tylko od majątku nieruchomego po 
1 i pół proc. wraz z 25 proc. dodatkiem. 
Chwiejną jest praktyka władz skarbowych 
co do uwalniania od ekwiwalentu majątku 
ruchomego „Kółek rolniczych“. W VI. dzie- 
sięcioleciu niektóre dyrekcye zaliczały Kółka 
rolnicze do Instytucyi wyżej przytoczonych 
i opierając się na ustawie z dnia 27 grudnia 
1880 Dzp. Nr 1 ex 1881 — przyznawały im 
uwolnienie od majątku ruchomego. Atoli 
departament zawodowy ministerstwa skar- 
bu uwolnienia te zakwestyonował, odmawia- 
jąc Kółkom rolniczym ze względu na statut 
wzorowy, za istnienie warunków uwolnienia 
w myśl tej ustawy. 

Fundacye, stowarzyszenia i za- 
kłady o celach naukowych, dobroczynnych 
i humanitarnych wtenczas mogą być uwol- 
nione od ekwiwalentu co do majątku rucho 
mego, jeżeli w myśl aktu fundacyjnego al- 
bo statutu, majątek tychże nie może być 
użyty na inne cele, nawet w razie rozwią- 
zania stowarzyszenia lub zakładu. Zmiana 
statutów w ciągu dziesięciolecia, nie uzasa- 
dnia prawa ubiegania się o odpisanie nale- 
żytości ekwiwalentowej z początkiem dzie- 
sięciolecia wymierzonej. 

Stowarzyszenia straży pożarnej opłacać 
mają ekwiwalent tylko od nieruchomości, 
o ile nieruchomość podlega podatkowi grun- 
towemu lub domowemu. Z tego samego ty- 
tułu nie podlegają ekwiwalentowi przybory 
do gaszenia ognia będące własnością gmin. 

Termin do przedkładania fasyj, upływa z 
dniem 30 kwietnia b. r. a niedotrzymanie 
tegoż bez poprzedniego uzyskania zwłoki od 
władz skarbowych, pociąga za sobą ten uje- 
mny skutek, że należytość ekwiwalentowa 
wymierzoną będzie w podwójnej wysokości 
na całe dziesięciolecie. Jest to więc kara 
bardzo dotkliwa, przeto też uważamy za od- 
powieduie przypomnieć interesowanym 080- 
bom prawniczym, żeby sobie tego terminu 
nie lekceważyły — gdyż prośby o darowa- 
nie kar nie zawsze bywają uwzględniana. 

Wymiar ekwiwalentu następuje na 10 
łat — a poszczególne raty płatne są kwar- 
talnie z góry. Dopóki nie ma wymiaru, pła- 
ci się należytość prowizorycznie wedle wy- 
miaru za poprzednie dziesięciolecie. 


Korespondencye. 


Petersburg, 18 lutego. 


(Sprawy polskie w Dumie i Radzie państwa. — Cztery 

lata nauki w języku polskim. — Walka Synodu i Sto- 

łypina z Heliodorem. — Na pociechę „prawdziwych 
Rosyan). 


Po okresie spokojnego „uspakajania* już 
zupełnie „uspokojonej* Rosyi nastały znów 
burzliwe czasy. Rada państwa zajmuje się 
tak rewolucyjnym tematem, jak Polacy z 
okazyi ziemstw (naturalnie iście rosyjskich), 
któremi ma być uszczęśliwiona Litwa i Ruś. 
Ten sam groźny temat pokutuje w Dumie, 
gdzie przy trzeciem czytaniu projektu szkol 
nego wielką burzę wywołała sprawa szkół 
ludowych dla „obeoplemieńców*. Mianowicie 
Duma odrzuciła poprawkę komisyi oświato- 
wej, domagającej się skreślenia uchwalonych 
w drugiem czytaniu „przepisów o szkołach 
początkowych dla dzieci pochodzenia niero- 
syjskiego*, według których wykład w rodo- 
witym języku uczniów jest dozwolony w 
ciągu pierwszych czterech lat nauki. Wywo- 
łało to naturalnie wielką furyę prawicowych 
„zbawców Rosyi*. Październikowcy postawili 
jednak na swojem — i uchwałę drugiego 
czytania, wbrew rezolucyom komisyi oświa- 
towej i oburzeniu prawicy — utrzymali w 
swej mocy przy trzeciem czytaniu projektu 
szkolnego. 

Ale nie na tem koniec nieszczęścia „iście 
rosyjskich“ patryotów. Jeden z ich duckho- 
wych wodzów — równie głośny i „zasłużo- 
ny“, jak Puryszkiewicz — słowem słynny 
„otiec* Heliodor tak dokuczył wreszcie wła- 
dzom duchownym i świeckim w Carycynie, 
że i stamtąd postanowiono go usunąć. Po- 
nieważ jego kazania czarnosecinowo rewolu- 
cyjne, w których lżył ostatniemi słowy wła- 
dze duchowne i świeckie, zdaniem jego, je- 
szcze za mało „patryotyczne*, znajdowały 
możnych opiekunów, więc zabrano się do 
niego w inny sposób. Stwierdzono, że po- 
gromca „itnorodców* chętnie nawiedza miej- 
sca wesołych zabaw, nieodpowiednich sutan- 
nie i za karę postanowiono przenieść go do 
innej dyecezyi. Aliści biskupi, jeden po dru- 
gim, otrzymawszy propozycyę synodu, odma- 
wiali udzielenia gościny hałaślilwemu kazno- 
dziei. Od przyjęcia go wymówił się nawet 
biskup wołyńskiAntoniusz. Wreszcie zgodził 
sią wziąć ojca Heliodora pod swój dozór 
biskup twerski i ażeby osłodzić wygnanie, 
mianował go, zwykłego mnicha przełożonym 
monasteru Św. Ducha w swojej dyecezyi. 

W odpowiedzi na chlubną nominacyę, o. 
Heliodor wystosował do synodu długi tele- 
gram, w którym, wbrew ślubowi posłuszeń- 
stwa, oświadcza, że przenigdy nie opuści 
Carycyna, raczej zamorzy się głodem i w tym 
celu zamyka się z wiernymi w cerkwi, gdzie 
bez jadła i napoju będzie oczekiwał odwoła 
nia dyecezyi biskupiej. 

Telegram ten O. Heliodor podpisał świec 
kiem nazwiskiem: kozak Kosicyn. 

W synodzie tkutkiem wpływów O. He- 
licdora zdania się rozstrzeliły, ale przewa- 
żyło zdanie nadprokuratora Łukianowa, że 
kapitulować przed rewolucyjnym mnichem 
nie można. Wysłano tylko do Carycyna bi- 
skupa tnlskiego, aby buntownika poskromił. 

Nim wszakże biskup dojechał na miejsce, 
tragikomedya się skończyła; po jednodnio- 
wym poście, przed nieszporami, O. Heliodor 
wyszedł z za carskich wrot dv zebranych 
w cerkwi zwolenników i oświadczył, że po- 
nieważ odpowiedź na telegram nie nadeszła, 
więc przerywa „głodówkę“, aby nie dopuścić 
się grzechu samobójstwa. 

Około 30 zebranych w cerkwi osób, prze- 
ważnie kobiet i wyrostków, przyjęło z rado- 
ścią te słowa. 

Dotychczas wszakże sprawa Heliodora 
nie została rozstrzygniętą. Do Carycyna wy- 
słane z Petersburza cały szereg dygnitarzy 
cywilnych i duchownych, którym nakazano 
„zrobić porządek“ z buntowniczym mnichem. 
Ale ten, czując za sobą siłę czarnosecinnej 
mafii, drwi sobie ze wszystkich misyi i u- 
pomnień.. Jaki będzie epilog tego zatargu, 
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dotychczas nie wiadomo. Ale dotychczasowy 
przebieg tej walki i działające tu czynniki — 
rzucają wymowne światło na stosunki rosyj- 
skie. Z jednej strony cały aparat władzy ofi- 
cyalnej: Synod i rząd Stołypina — a z dru- 
giej — czarnosecinowy, buntowniczy pop... 


|który drwi sobie z rządu i Synodu... 


Sam fakt jednak, że władze oficyalne 
„ośmieliły się* wystąpić przeciw Heliodvro- 
wi — wywołał święte oburzenie w całym 
obozie „istinno-ruskim*, który znalazł jednak 
pociechę w nowej awanturze rosyjskiej prze- 
ciw Chinom. Dla nacyonalistycznego żołądka 
„prawdziwych Rosyan* już nie wystarczają 
„obecoplemieńcy* — więc cieszą się z nowej 
potrawy w postaci Chińczyków |! Jest to je- 
dnak potrawa, która jeśli nie zaraz, to może 
w niedalekiej przyszłości może okaże się 
tak samo niestrawną i zabójczą, jak Japoń- 


czycy. 
(Telegramy „Głosu Narodu'.) 


0 język polski w szkołach. 


Petersburg. (Tel. wł.) Na wczorajszem po- 
siedzeniu Dumy większością 108 głosów prze- 
ciwko 57 odrzucono poprawkę Kola polskiego; 
żądało ono, aby w szkołach początkowych 
Królestwa Polskiego uznano za język wy- 
kładowy w ciągu całego kursu sześcio- 
letniego — język połski, w którym 
winny być wykładane wszystkie przedmioty, 
z wyjątkiem języka rosyjskiego. Przeciwko 
poprawce Koła polskiego głosowali między 
innymi wybiłini postę powcy: Jefremow, 
Rumiancew, Sokołow i Uwarow. 

Referent październikowiec, von Anrep, 
oświadczył przed głosowaniem, że czynienie 
takiego uprzywiłejowanego (1) wyjątku dla 
Polaków byłoby niekonsekweutne. 

Podczas dalszego głosowania 97 głosami 
przeciwko 86 odrzucono poprawkę na- 
cyonalistów, którzy zażądali, aby uznano 
język rosyjski za wykładowy dla katolików 
na Białorusi, Ukrainie i Chełmszezyznie, 136- 
wiących w domu po białorusku i małorusku. 
Poprawkę odrzucono dłateko, że nacyonali- 
ści powstrzymali się od głosowania 


Kursy kolejowe. 


Minister kolejowy Dr Stanisław Głąbi ń- 
ski zwiedził przed kilku doiami fachowy 
kurs kolejowy w Linzu. Jak donosi kore- 
spondent wiedeński „Słowa Polskiego“, Dr 
Głąbiński postanowił urządzić podobne kur- 
sy we Lwowie i Pradze. Wydał już od- 
nośne zarządzenia. 

Kurs fachowy Kolejnictwa zarówno w Pra- 
dze jak i we Lwowie zacznie się pierw- 
szego października 1911 roku i będzie 
trwał do 31 lipca 1912 r. Każdy kurs jest 
obliczony na 35 uczniów. Prawo wstępu bę- 
dą mieli młodzieńcy, którzy skończyli szkoły 
Średnie albo zakłady równorzędne. Nauka na 
kursie fachowym kolejnictwa będzie zupełnie 


bezpłatna. Pan minister, pragnąc umożli: | + 


wić młodzieńeccm inteligentnym i piłoym na- 
ukę fachową kolejnictwa, postanowił, że u 
czaicm wzorowym a niezamożnym, wyjątko- 
wo po ukończeniu kureu będzie wypłacany 
zasiłek w sumie 50 .keron za każdy miesiąc, 
spędzony na kursie. Ta nagroda powinna u- 
czniów kursu zachęcić do pracy. 

Każdy student fachowego kursu kolejni- 
ctwa, który skończy nauki z dobry:n postę- 
pem, będzie miał otwartą przed sobą karye- 
rę, dostępną dla urzędników ruchu i urzędni- 
ków średnich kolejowych. Po ukończeniu 
kursu kolejowego zostanie odrazu aspiran- 
tem kolejowym i otrzyma adiutum miesię- 
czne w kwocie 60 koron. Zaraz zaś po zda 
niu tak zwanego egzaminu komercyalnego, 
otrzyma stałe adiutum miesięczne w kwo 
cie 100 koron. 

Niezawodnie kursy Kolejowe podniosą fa- 
chowe wykształcenie aspirantów kolejowych 
i materyalnie polepszą ich byt przez ułatwie- 
nie awansu I podwyższenie adiutum. 


Z nad Wisły. 


Zawalenie się mostu na Wiśle jest przed- 
miotem ogólnej ciekawości. W ciągu wczo- 
rajszego dnia, mimo strasznej wichury spie- 
szyło wiele osób nod Wisłę aby oglądać 
resztki mostu sterczącego z wody. Prze- 
strzeń zawalona jest dosyć duża. Spadł bo- 
wiem i środek cały mostu i wystający z 
filara głównego przyczółek. O samej kata- 
strofie zebraliśmy jeszcze następujące szcze- 
góły. Otóż powodem ostatecznym wypadku 
były galary, jakie zerwała woda koło stare 
go mostu i na rusztowanie rzuciła. Jeden z 
tych galarów obrócił się pod naporem wody 
pionowo, tworząc sobą tuż przed rusztowa- 
niem zaporę 12 m. długą a 4 m. szeroka. Za 
tą zaporą zgromadziły sią olbrzymie masy 
kry na długości jakich 100 — 150 m., któ- 
re zbiwszy się pod uderzeniami wody w je 
den straszny wał zmiotły w momencie całe 
rusztowanie. 


Szeroko dyskutowaną jest sprawa, kto 
ponosi winę wypadku i kto za nią finanso- 
wo będzie odpowiadał. Kwestya ta nie jest 
jeszcze ustaloną. Sprawę ua miejscu badać 
będzie kilka komisyi fachowych. Stwierdzić 
jednak możemy następujące fakty, które o- 
trzymaliśmy od fachowego inżyniera, który 
przy budowie mostu nie pracował, miał je- 
dnak możność codziennie postępy robót ob- 
SQ: WOWAĆ. 

Inżynierowie, kierujący robotami nie za- 
niedbali niczego, aby ochronić rusztowanie 
od zgniecenia przez lody. Na pierwszym 
szeregu belek założono żełazne okucia, słu- 
żące do roztrącania kry, następnie czuwano 
prawie bez przerwy nad całością rusztowa- 
nia i umacniano je prawie do ostatniej 
chwili. Wypadek, który zaszedł nie mógł 
być absolutnie przewidziany. Wprawdzie wis- 
dziano o tem, że lody ruszą, nie przypu- 
szczano jednak że nastąpi to tak gwałto- 
wnie i nagle. 

Jako dowód, że i inni inżynierowie i fa- 
chowcy tak sądzili, posłużyć może fakt, że i 
przy regulacyi Wisły nie spodziewano się 
tak nagłego i gwałtownego wezbrania wody 
i dopiero w ostatniej chwili musiano ra- 
tować. 

Wczoraj wieczór jaden z naszych spra- 
wozdawców zwiedzał brzegi Wisły. 

Stan wody o godzine 7 wieczorem był 
bardzo groźny. Wszystkie roboty oko- 
ło regułacyi brzegów zostały zatoł 
pione. Maszyny, które w sobotę w nocy 
usunięto ku brzegowi sterczą tylko czubka- 
mi z mętnych fal, których poziom z godzi- 
ny na godzinę coraz wyżej się podnosi. — 
Wzdłuż prawego brzegu na prawo od mo- 
stu podgórskiego Wisła już dosięgła prawie 
wysokcści brzegów. 

Inżynierowie, z którymi nasz sprawozdaw 
ca rozmawiał są prawie pewni, że o ile w 
tem samem tempie w nocy woda się będzie 
podnosić wylejs jeszcze nad ranem. 
zak h 

x 

Wskutek nagłych roztopów i obfitych de- 
szczów, jakie w ostatnich dniach prawie bez 
przestanku padały, stan wody na Wiśle 
znacznie się podniósł. Wczuraj wie- 
czorem stan wody wynosił 1'94 m. ponad 0. 
Dzisiaj rano wynosi 2 m. ponad 0. To zna- 
czne weżbrania Wisły spowodowane zostało 
nadpłynięciem wód z gór, gdzie śniegi obfi- 
cie tajać poczęły. Wobec niebezpieczeństwa 
wylewu, który miastu zagraża ogromnemi 
stratami, zarządzono wszelkie możliwe Środ- 
ki bezpieczeństwa. W miejscach najbardziej 
zagrożonych przygotowano 20 łodzi ratun- 
kowych, pomosty liny etc. Straż pod oso- 
bistym kierunkiem i dozorem p Nowotnego 
czuwa nieustannie. 

Według nadeszłych z górskich miejscowo- 
Ści wiadomości niebezieczeństwo wy- 
lewu zostało skuikiem obniżenia temperatu- 
ry na razie zażegnane. Górskie potoki 
opadły znacznie, prawie do normainego po- 


* 
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padnięcia wody na Wiśle. Z Oświęcimia te- 
legrafują, że Wisła tam iuż zaczyna opadać. 

Stare koryto Rudawy skutkiem dopro- 
wadzenia do niego młynówki bronowickiaj 
zostało po brzegi wypełnione wodą, zatapia- 
jąc wszystkie roboty około zasklepienia prc- 
wadzone. 

Wilga lada chwila grozi wylewem, miej- 
scami wystąpiła już nawet z koryta. 


Od. Administracyi. 

Wszystkim tym prenumerato- 
rom, którzy jeszcze przedpłaty nie 
uiścili, wysyła się w dalszym cią- 
gu specyalne przypomnienia listo- 
wne, z dokładnem obliczeniem za- 
iegłości i zwraca się uwagę, że w 
razie niezałatwienia tychże najda- 
lej w przeciągu trzech dni po otrzy- 
maniu zawiadomienia, dalsza wy- 


syłka dziennika zostanie bezwa- 
a 


runkowo wstrzymaną. 


GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków 

Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa- 

bryk fortepiany, pianina, harmonie i pianołe 

za gotówkę lub na spłaty nawet dwudziesto- 

miesięczne. Instrumenty używane od cen 
najniższych. 


e 


ONIKA. 


„KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 6 minut 41; 
zachód przypada o godz. 5 minut 06; długość dnia 
godzin 11 minut 05. 

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we środę 
Katedry św. Piotra pojutrze w czwartez Piotra Dam. 


Kraków, dnia 21 lutego. 

Metoda potwarcy. P. Daszyński zasłonięty 
posalską nietykalnością, odważył się zarzucić 
młodzieży antystrajkowej dennncyatorstwo, nie 
motywując i nie udowadniając niczem tego twier- 
dzenia, 

Młodzież oburzona tą potwarzą, wezwała p. 
Daszyńskiego na szpaltach „Głosu Narodu“, aby 
się wytłóma:zył. Na ten apel odpowiedział p. 
Deszyński w tutejszem pisemka żŻydowsko-So= 
cyalisycznem co następuje: 

Oświadczam, że wyraziłem ujemny sąd o 
postępowania młodzieży autystrajkowej za 
jej deputacye do rektora i do Wiednia, skie- 
rowane przeciwko swoim kolegom I potępia- 
jące strajk, chociaż stwierdzonem zostało, że 
sama młodzież antystrajkowa gotowa była 
strajkować albo tylko przez 3 dni, albo za 
złożeniem deklaracyi przepraszającej senat, 
co zostało przez młodzież postępową odrzn- 
conem. 

O faktach wskazywania komisarzom poli- 
cyjnym swych kolegów w walce przy uni- 
wersytecie, o donoszeniu wrogim młodzieży 
postępowej redakcyom imion i nazwisk ko- 
legów nie rozwodzę się, bo są one jednost- 
kowe i nie dotykają ogółn młodzieży anty- 
strajkowej. 

Z tego powoda odpadają obelgi wystoso- 
wane pod moim adresem przez trzech sta- 
deutów w kłerykalnem piśmie miejscowem. 

Ignacy Daszyński. 

Trudno o bardziej wykrętną, niejasną i dwa- 
znaczną odpowiedź, P. Daszyński niby się cofa, 
niby podtrzymaje swoje zarzuty, ale czyni to 
według znauej maksymy „spotwarzajcie Śmiało, 
z potwarzy zawsze coś zostanie*, Ale jest to 
metoda zawodowych oszezerców, a nie ludzi ma- 


ziomu. Spodziewać się więc należy także o- |jących pretesyę do odgrywania roli politycznej .. 


Bronisław Trentowski. 
(1808—1869) 


Mickiewicz w wykładach, mianych w Kolle- 
gium francuskiem, chwali niezrównaną eru- 

cyę Trentuwskiego, a Krasiński wręcz u- 
wielbia jego pomysły, w szczególności dzieło 
p. t. „Chowanna* (System pedagogiki naro- 
dowej) i twierdzi, że tam sią odzywa Polska 


Cykl odczytów, urządzonych przez Tow.| wieków przyszłych. Pol wysławia go dla je 


Filozoficzne w Krakowie, przerwany wsku- 
tek zamknięcia budynków uniwersyteckich, 
rozpoczął się w dalszym ciągu w sali Tow. 
Technicznego (ul. Straszewskiego 28) prelek- 
cyą Dra Władysława Horodyskiego p. t. 
„Bronisław Trento wski*. Wiadomo, 
be ten filozof był jednym z najznakomit- 
szych i najwszechstronniejszych systematy- 
ków polskich; jednakże co do charakteru i 
znaczenia jego nauki różne panują opinie. 

Jest mianowicie bardzo poważny i liczny 
zastęp luminarzy naszej cywilizacyi, którzy 
z wielu racyi, a zwłaszcza ze względów re- 
ligijnych, ostro krytykują doktrynę Tren- 
towskiego. Tak n. p. Lucyan Siemieński w 
dodatku do „Czasu* z roku 1857 chwali 
wprawdzie bystrość Trentowskiego, lecz na- 
zywa ją szatańską. Arcybiskup Hołowiński 
uważa tę filozofię za bezbożną. Feliks Ko- 
złowski mieni ją pogańską. Antoni Marcin- 
kowski, Stefan Witwicki, Kaz. Wład. Wój- 
cicki zowią tę naukę upadkiem umysłu i o- 
prócz niereligijności zarzucają Trentowskie- 
mu nieznajomość rzeczy. 

Również Aleksander 


Grabowski, Józef 


go mądrości, która jest odbiciem Boga. Gdy 
zaś Trentowski przybył do Krakowa w roku 
1848, zgotowano mu wspaniałą owacyę kwia- 
tową w amfiteatrze nowodworskim. 


W omówieniu działalności Trentowskie 
go na dwa punkty główne należy zwrócić 
uwagę: na zagadnienie rzeczywistości oraz 
na stosunek wiedzy do religii. Rzeczywistość 
przypisywano wogóle albo światu zewnętrz- 
nemu, jak to czyni system sensualistyczny, 
całą wiedzę od zmysłów wywodzący (n. p. 
Locke), albo też przypisywano myśli czystej, 
zjawiska za złudzenia uznając (np. Berkeley). 
Daremnie usiłował Kant pogodzić sprzeczno - 
ści tych dwóch kierunków. Pozostały postu- 
laty praktyczcego rozumu, pozostała istota 
rzeczy. Fichte rozdzielił idealizm od realizmu, 
a Schelling szukał dla tych kierunków sty 
czności w tak zwanej „jedni“. To był też 
punkt wyjścia i podstawa dla Trentowskiego. 

Już w jednem z najwcześniejszych swo- 
ich dzieł, wydanem po niemiecku pod tyt. 
„Grundlage der universellen Philosophie“ u- 
trzymuje Trentowski, iż człowiek jest naj- 
pierw realistą (sentic, ergo mundus est — 


Ignacy Kraszewski, a nawet niektórzy pisa | czuję, więc Świat istnieje), następnie ideali- 
rze zagraniczni podzielają surowe sądy o|stą (cogito, ergo sum — myślę, więc jes 


Trentowekim. A w literaturze pięknej, n. p | tem), 


wreszcie jednem i drugiem w jedni 


w „Salonie literackim“ Augusta Wilkońskie |(animadverto, ergo Deus est — spostrzegam, 
go, pojawiają się wprost szyderstwa z tego |więc Bóg jest). Bóg znaczy tutaj: prawda. 


filozofa. 


Wedle Trentowskiego, gdy człowiek prawdę 


Z drugiej strony nie brak zwolenników i | poznale, Bóg dochodzi w człowieku do zupeł- 
wielbicieli Trentowskiego i to pośród najwy -|nego poznania siebie, przez człowieka. Miłość 
brańszych umysłów polskich. Słynny estetyk | Boga jest więc poznawaniem samego siebie, 
Ankiewicz uważa go za najgienialniejszego |a przez to Boga. Widzimy w tej teoryi šla 
i najwięcej samodzielnego myśliciela w na-|dy teoryi Spinozy, Krausego, a najbardziej 
szem społeczeństwie. Libelt, Michał Wiszniew- | Hegla, chociaż tego ostatniego wypierał się 
ski wysoko cenią twórczość Trentowskiego. | Trentowski przy sposobności zarzutów, czy: 


nionych mu o niemieckość i helianizm. W 
każdym razie głosi Trentowski, że człowiek 
jest bóstwem najpierw in potentia (w zaro 
dzie), potem in actu (faktycznie), nakoniec 
in sempiterno (na wieki). — Wykłada to w 
„Chowannie* i w „Panteonie wiedzy ludz- 
kiej“. W książce p. t. „De vita hominis ae 
terna* twierdzi, że człowieka nie stanowi 
ciało, bo ono pochodzi od natury, ani dusza, 
bo ona od Boga, lecz jedno i drugie razem: 
to dopiero jest scitas puwa, człowieczeństwo, 
osoba. Nieśmiertelną zaś nie jest dusza, lecz 
osoba. Człowiek we wszechświecie jest — 
jego zdaniem „perfectissimum Dei singulum“, 
najdogkonalszą pojedynczością Bożą, „poje- 
dynkiem*, jak się po swojemu Trentowski 
wyraża. 

W książce p. t. „Vorstudien zur Wiesen- 
scbafy der Natur“ wyłuszcza on, iż Bóg nie 
takim jest istotnie, jakim Go wyobrażają so- 
bie paotelści, albo monoteiści, albo antropo 
teiści. To są jednostronne pojęcia, trzeba 
pojmować wszystko nie a priori, z uprze- 
dzeniem, ani a posteriori, doświadczalnie, ale 
a totali, w całości. Każdy kierunek metafi 
zyczny jest częściowo słuszny. Bóg jest we- 
dług Trentowskiego różnojednią materyi i 
ducha, ma w sobie coś z materyi, jest ucie- 
leśniony. Zastrzega się przytem Trentowski, 
że pragnie być katolikiem, lecz jego teorya 
nie da się pogodzić z nauką Kościoła katoli 
ckiego. W licznych jego pismach oraz w je- 
go listach do przyjaciela Zdanowicza są nie 
prawowierne ustępy, np. że wiara w Boga, 
nieśmiertelność i cnotę stanowi religią, ale 
ona brzmi tak w kościele, jak w moszeach, 
albo pyta: czy dlatego, że Polak jest katoli- 
kiem, przystoi mu żyć zamiast w Światłości 
europejskiej, w ciemności fanatyzmu turee 
kiego i chodzić na pasku kościelnym? So- 
matyczność, czyli cielesność Boga jest także 
ideą niekatolicką; Kraszewski nazwał ją hy- 
loteizmem. Metoda rozumowania Trentow- 
skiego była dyalektyczna, heglowska, z tą 
różnicą, że Hegel wychodził z założenia ldei 


bezwzględnej, a Trentowski od natury. Mimo 
zapierania się, był Trentowski panteistą. Za- 
rzucają też Trentowskiemu abtropomorfizm 
tj. wnioskowanie z człowieka o Świecie i Bo- 
gu. Lecz to było wspólną właściwościa całej 
filozofii idealistycznej XIX. wieku. 

Trentowski wiele zdziałał dla filozofii 
narodowej, lecz nie potrafił jej ugruntować. 
To tylko rozumiał, że realistyczna filozofia 
jest właściwością ludów romańskich, ideali- 
styczna — germańskich, a różnojednią, filo- 
zofię uniwersalną, najszczytniejszą, dadza 
Słowianie. Będzie to petrozofia, czyli filozofia 
trwała, jak opoka. Myśli o filozofii uniwer- 
salnej wyraził już Tetens, Krug, Fries, Krau- 
se i i inni, a ma Trentowski nawet pler- 
wias'ki od Scota Erygeny (visis intellectualis 
a „mysł*) i od mistyki mistrza KEckhardta. 

Trentowski jest wybitnym mesyanistą fi 
lozoficznym, bardziej nawet, niż Wroński. 
Opiera się na ideale etycz.yin. Naród, to 
Ideał, Który może się stać Synem Bożym i 
zdziałać więcej, niż jednostxa: Chrystus, To 
ma być posłannictwem Narodu. Celem jest 
„bożoobrazovość* na ziemi. Widać tu, jak 
kardyna!lnie odbiega Trentowski od poglą- 
dów katolickich, do których się przyznawał. 

Ciekawom dziełeu: jest „Myśliwi* (Loika 
narodowe). Jej celem było ubicie logiki sta- 
rej. Książka pełua dziwactw. zawierająca 
sztuczne działy i poddziały; rozróżnia dwa- 
kroć (!!) umiejętaików tj, pisrwiastków po: 
znania. Miejscamt przerażająco nowotwory 
językowe np. prawdobłamy, ciśniki, dwój- 
gańce, awożnie itd. Przytem błędy np, by 
sądy szczegółowe odwracać z powszechnymi, 
„Myślini* była jednak wzorem dla wielu, np 
dia systemu umnictwa Libelta. 

Znaczną rolę odegrał Trentowski w poli- 
tyce, jako autor dzieł p. t. „Wizerunki du- 
szy narodowej“, „Przedburza polityczne“, 
„Stosunek filozofii do cybernetyki* (czyli 
do umiejętności rządzenia). Jest tam wiele 
cennych uwag, choć nie zawsze stałość i 
konsekwencya, a potężny patryotyzm Tren- 


NZD) 


towskiego nieraz doznaje załamania. Uważał 
bowiem Niemcy za drugą ojczyznę i czuł się 
równorzędnie Niemcem i Polakiem, zwłasz- 
cza w okresie, gdy miał objąć kątedrę w 
Badenie O Niemczech „śni jak na jawie”. 
Powstaje na „czerwieńców* polskich“ 
(np. na Towarzystwo Dem: kratyczne w Pa- 
ryżu) i na „czarnych* (duchowieństwo), a 
mówi o „przyszłości białych". Słusznie okre- 
Ślił go Mickiewicz, jako egzaltowanego pod 
wpływem chwilowych nastrojów. Przybywszy 
do Paryża, zmienił znów Trentowski swe 
uczucia na bardziej patryotyczae. 

Mówcą był znikomitym i pisarzem peł- 
nym' werwy, a obok dztwolągów jęnykowych 
jednak niezwykłym bogaczem słowa. Celował 
w stylu i bujnych, wymownych przenośniach. 
To jest jeden z najświetniejszych rysów ca- 
łej jego, tak ogromnej pracy. 

Był mistykiem, lecz w duchu masońskim; 
należał do lóż wołnomularskich i to zmąciło 
w nim pojęcia katolickie. Zajmował się zaś 
teologią i mięazał ją z filozofią. Wiedzy z re- 
ligią nie pogodził, lecz chciał religię podpo- 
rządkować wiedzy. Nia uzyskał systemu, 
któryby był bez reszty między -religią i wie- 


dzą. Rola Trentowskiego w welnomular- 
stwie nie jest jeszcze destatecznie rozja- 
niona. 


i H'storycznie ma Trentowski, pomimo 
nieudatności swych usiłowań, pierwszorzę- 
dne znaczenie, jako filozof i polityk, bardzo 
śmiały, bardzo systematyczny i pełen wy- 
kształcenia nadzwyczajnego. 

Streszczeny puwyżej udczyt był jednym 
z najbardziej zajmujących w sacwegu prelek- 
cy! o filozofii polskiej; pod względem formy 
był także jasnym, o Gyspozycyt przejrzystej 
i płynności nieskażonej, za co młedy prele- 
gent zebrał zasłużone oklaski. 


Dr Kazimierz Lubecki. 
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Przyjazd ministra do Krakowa. Minister kolei 
Dr Głąbiński przybędzie do Krakowa we środę 
popoładniu w sprawach urzędowych i dokona 
inspekcyl tutejszej dyrekcyi kolei państwowych. 
P. minister będzie udzielał posłachań zaraz po 
przyjeździe od godz. 4 do 6 w tutejszym gma- 
chn dyrekcyi kolei państwowych przy placa 
Matejki. 

Muzeum etnograficzne w Krakowie zostało 
otwarte w ubiegłą niedzielę. Otwarcia dokonał 
prof. Dr Jalian Taiko-Hryncewicz w obecności 
członków zarządu, przedstawicieli miasta, towa 
rzystw naukowych, kalturalnych i oświatowych 
oraz profesorów uniwersytetu. — Po otwarciu 
oprowadzał obecnych kustosz Muzeum S. Udziela, 
którego ofiarności i pracy głównie Muzeum za- 
wdzięcza swe powstanie i istnienie. 

Mieści się ono w trzech pokojach, z któ 
rych jeden zamieniony jest na izbę krakowską, 
w dwóch innych mieszczą się zbiory etnografi- 
czne, zebrane przeważnie długoletnią pracą p. 
Udzieli. — Pośród innych zasłagaują na uwagę 
ubiory ladowe, naczynia, przyrządy itp, rzeczy, 
będące w użytku iudu, okazy wyrobów ludo- 
wych, jak stoły, stołki, dawny warsztat tkacki, 
kołowrotek, a dalej wyroby artystyczne z rąk 
ludu wyszłe, a więc pisanki, fajki, obrazy, rze- 
Źby itp. Reszty dopełniają liczne obrazy i fo- 
tegrufie typów ludowych w strojach narodowych 
z różnych okolic Małopolski i Sląska. 

Dodać należy, że obok nagromadzonych rę- 
ką p. Udzieli okazów napływają zbiory pry- 
waAtne. 

Prezesem Tow. jest prof. Dr J. Talko-Hryn- 
cewic, wiceprezesem X. Gabryl, skarbnikiem prof. 
Dr Fr. Bujak, sekretarzem Dr Kiernik, kusto- 
szem S. Udziela. 


Sprawy teatru miejskiego. Wczoraj odbyło 
się posiedzenie sekcyi szkolnej i prawniczej w 
połączeniu z komisyą teatralną. Obradowano 
nad projektem kontraktu dzierżawy teatru miej- 
akiego, wrpracowanym przez komisyę teatralną. 
Wobec skończenia z dniem 31 sierpnia br. okre- 
au dzierżawy, uchwalono rozpisać konkurs na 
dalszą dzierżawę. Dzierżawa ta ma opiewać na 
lat 4 z milczącem przedłużeniem na dalsze 2 
lata. Po sześciu latach umowa kończy się bez 
wypowiedzenia. 


Z dyrekcyl koncertów krakowskich. Józef 
Śliwiński daje jutro w Starym Teatrze swój 
doroczny koncert, w którym wykona Besthove- 
na sonatę op. 53, Htady symfoniczne Scha- 
manna meaty aaoreg atworów Chopina i Liszta. 
Zapowiedź występu znakomitego a zawsze w 
Krakowie wdzięcznie słuchanego artysty podzia- 
łała tak, że dntąd rozehwytano już więcej niż 
połowę biłetów, w tem-prawie wszystkie miej- 
sca na galeryi. 

Kasa Starego Teatru rozpoczęła jaż sprze- 
daż biletów na koneerty prof. J. Lalewiczai Z, 
Szwarcensteina, oraz na trzy ostatnie koncerty 
abonentowe: Kwartetu czeskiego (przesunięty 
z 7 na 14 marca), rospgłośnego pianisty węgier: 
skiego E. Dohnanyiego i skrzypka J. Thibaud. 
Ten ostatni koncert cieszył sią zuacznem po- 
wodzeniem odrazu pe rozpoczęciu sprzedaży, tak 
że na gałeryę bilety są jaż prawie na wyczer* 
pania. 

Wobec niezwykłego sukcesu, którego doznał 
w zeszłym tygodniu Fr. Kreisler, Dyrekcya 
koncertów poemynila już teraz starania o pozy- 
skanie na przyszły sezon wielkiego artysty na 
wypadek, gdyby pozostał w Europie. Powtórny 
występ w tym sezonie okazał się niemożiiwym, 
gdyż Kreisler należy do artystów najbardziej 
rozrywanych i od paru miesięcy nie ma już ani je- 
dnego dnia wolnego. 

Z teatru miejskiego. „Książe małżonek* wy- 
pełnił do ostatniego miejsca salę teatru na 
przedstawieniu niedzielnem ; dwa następne przed- 
stawienia wesołej komedyi tej — we wtorek i 
piątek bieżącego tygodnia. W środę dany bę- 
dzie „Złoty wiek rycerstwa“ po cenach popu- 
larnych. „Paweł I“ Mereżkowskiego z dyr. Sol- 
skim w roli tytułowej ukaże się w czwartek. 

Z teatru ludowego. Próby z wodewilu „Pod 
gwiazdzistą banderyą* dobiegają do końca, Pre- 
miera jutro na benefis sympatycznego artysty 
p. W. Wandycza. Prócz niego grają pp.: Ta- 
trzański, Szkudelski, Nowakowski, Bończa, Bie- 
nin, Orwid, a z pań: Wandyczowa, Gajewska, 
Rozwadowska, Antoniewicz, Miłaszewska i wiele 
Innych. 

Reduta prasy. Dziennikarski komitet wyko- 
nawczy w pracy swej około organizacyi całej 
zabawy liczy na poparcie większego zastępu 
osób, reprezentujących różne sfery i zawody. 


Kronika literacka. 


W obronie piękności kraju, napisała Ewa 
Łuskinówna; zdobił i układał Dr Henryk 
Kunzek; nakładem Towarzystwa upiększania 
Krakowa i okolicy. Książka bardzo intere- 
sująca, pięknie napisana, zawierająca mnó- 
stwo ilustracyj, poruszająca kwestya pierw- 
szorzędnej wagi. Chodzi o ratowanie tego, 
co piękne: zabytków i przyrody, o bronienie 
się przed nacierającą zewsząd brzydotą : 
brzydkiemi chatami, dworami, gmachami pu 
blicznymi, kościołami; przed szpeceniem kraj- 
obrazu polskiego. Przykłady wybrane umie: 
jętnie; przemawiają jeszcze wymowniej, ani- 
koli tekst. Jest to książka zasługująca ze 
wszech miar na jak najszersze rozpowSze- 
chnienie. — Rzecz, łącząca artyzm z pożyt- 
kiem. 

Album mistrzów dawnych, wydał Mieczy- 
sław Treter. Książka ta, starannie przez 
młodego, zdolnego pracownika na polu hi: 
storyi sztuki, opracowana, zawiera pięćdzie- 
siąt reprodukcyj obrazów starych mistrzów, 
które Lwów mógł oglądać w r. 1909 na spe- 
cyalnej wystawie, urządzonej przez księżnę 
Andrzejową Lubomirską. Jest to książka 

| bardao interesująca, albowiem przyczynia się 
- do odzwierciedlenia naszego dobytku arty- 
= stycznego. Magnackie rody, łożące na tego 


rodzaju wydawnictwa, zasługują na pochwa-|c 


= łę. Do albumu dołączono prelekcye, wygło- 

— szone na wystawie przez pp. Pinińskiego, 

« Mycielskiego, Antoniewicza i Witwickiego. 

'" Album przedstawia wartość praktyczną ró- 

= wnież dla zagranicy, albowiem dodano obja- 
śnienia w jęsyku francuskim. 


Z a aw I 


W tym celu utworzony został osobny komitet 
panów. 

Do komitetu tego zaproszeni zostali pano- 
wie: Teodor Axentowicz, Stanisław Boczar, Jan 
Bukowski, Sylweryusz Chmurkowski, Antoni 
Chołoniewski, Tadeusz Chrząszczewski, Józef 
Czajkowski, Karol Dawidowski, Eugeniusz Dą- 
browa-Dąbrowski, Maryan Dąbrowski, Jan Dro- 
piowski, Hago Flechner, Jan Grzywiński, Wła- 
dysław Günther, Ferdynand Hoesick, Zdzisław 
Jachimecki, Władysław Leopold Jaworski, Fran- 
ciszek Karpiński, Zygmunt Kirchmayer, Bole- 
sław Korolewicz, Antoni Kotiużyński, Stanisław 
Kutrzeba, Maryan Lang, Jerzy Leszczyński, 
Franciszek Mączyński, Władysław  Mięsowicz, 
Witold Noskowski, Władysław Potulicki, Wta- 
dysław Prokesch, Wacław Przybyłski, Lucyan 
Rydel, Adam Siedlecki, Ludwik Solski, Józef 
Sosnowski, Konstanty Srokowski, Ludwik Szcze- 
pański, Włodzimierz Tetmajer, Zdzisław Tranda, 
Teofil Trzciński, Mieczysław Walczak, Włady- 
sław Wąsowicz, Tadensz Wołkowicki, Tadensz 
Żakrzewski, Stanisław Żeleński, Tadeusz Że- 
leński, 

Z Resursy urzędniczej. W sobotę 25 bm. 
urządza Resursa urzędnicza wieczorek z tańca- 
mi. Początek o godz. 9 wieczorem. Orkiestra 
13 p. p. Po zaproszenia zgłaszać się można w 
sekretaryacie Resursy w godzinach wieczor- 
nych. 

Stowarzyszenie drukarzy i litografów „Ogni- 
sko“ w Krakowie urządza w sobotę dnia 25 
bm. w salach Stowarzyszenia „Wieczór tane- 
czny”*. Peczątek o godz. 9 wieczór, koniec o 
godz. 6 rano. Kostyamy dozwolone i pożądane. 
Dwie nagrody dla kostyaumów: dla damskiego 
i męskiego. Pojedynczy bilet «wstępu K 1-20, fa- 
milijny K 250 (na 3 osoby). 

Z „Polonii“. Członek „Polonii“ Związku ka- 
tolickiej młodzieży uniwersyteckiej pan Adam 
Morus uzyska we czwartek dnia 23 b. m. o 
godz. 12 w południn stopień doktora wszech 
nauk lekarskich. W uroczystości promocyjnej 
weźmie udział „Polonia“ ¿n corpore, by uczcić 
swego zasłużonego członka, jednego z najstar- 
szych i najgorliwszych Polonistów. 

Książę Radziwiłł czy Fiirst Radziwili ? Je- 
den z naszych czytelników nadesłał nam ko- 
pertę firmową administracyi dóbr Radzi wiłłow- 
skich, z wypisaną w języka niemieckim'(!) 
firmą: „Fürstlich Radziwillische Giiter Direc- 
tion Grojec, Post — Banhof: Oświęcim“. Ko- 
respondent nasz dołączył gorące wyrazy obu- 
rzenia z powodu takich germaniza cyjnych ten- 
dencyi zarządu dóbr polskiego magnata. Sądzi- 
my, Że administracya dóbr Radziwiłłowskich 
zrozumie niestosowność niemieckiego napisu i 
Koperty wycofa z obiegu. 

Ucieczka więżniów. Wczoraj wieczorem are- 
sztował na Wolnicy ajent policyjny p. Schim- 
scheimer jednego za zbiegłych w niedzielę w 
nocy więźniów, 22 letniego Józefa Klocka. Kłocek 
jest Krakowianinem, ma na sumieniu cały szereg 
kradzieży i włamań, Wspólnie z umysłowo cho- 
rym Śliwińskim dokonał kradzieży z włama 
niem do jubilerów w Brzesku i Wieliczce. 

Za resztą zbiegów czynią władze energiczue 
poszukiwania. n 

Nieestrożna jazda. 29-letni kowal J. Rokosz po- 
wożąc zaprzęgiem jechał tak nieostrożnie, że naje- 
chał na chorego na uszy ajenta policyjnego Kazimie- 
rza Bobaka, który odniósł ciężkie rany. Rokosza a- 
resztowano. 

Kradzież wa fabryos. W fabryce wyrobów beto 
nowych QGiuliauiego na Zwierzyńcu skradł 19-letni 
Wiktor Dudzik znaczną ilość części składowych ma- 
szyn elektrycznych oraz manometer, łącznej wartości 
ponad 200 kor. 

Pogoda. Dnia 19-go lutego termometr 
doszedł od + 39 do + 101C., barometr podno- 
sił się. 

Dnia 20 lutego o godzinie 7-mej rano 
stan barometra 7284 mm. termometru + 3'4 
C., wiatr: Zachodni. 


Kronika zamiejscowa. 


Czy jest obecnie lepiej? (Głos w sprawie 
szynkarskiej). Otrzymujemy następujący list ze 
wsi: 

Czytamy w „Przyjacielu lada“ o sukcesach 
w kwestyi szynkarskiej zdobytych przez p. Sta- 
pińskiego, ale w kraju tych sukcesów nie wi- 
dać. Przeciwnie, to co się nam teraz przedsta- 
wia, jest w praktyce gorsze, niż było dawniej. 

Tak np. w naszej wsi (Krasne pod Rzeszo- 
wem) były dawniej trzy szynki żydowskie, te- 
są cztery żydowskie, a jeden jeszcze ma być 


ludowe F. Tepy, z  ilustracyami, 


Typy 
napisał Dr M. Treter. Rzecz interesująca, 


starannie wydana, stanowiąca urywek z więk- 
szej pracy : o typach ludowych w malarstwie 
polskiem, nad którą autor obecnie pracuje. 

Architekta, interesującego miesięcznika 
ilustrowanego styczniowy zeszyt zawiera: 
odkrycie i restauracya malowideł ściennych 
w Krakowie; płaskorzeźba Wita Stwosza; 
o kanalizacyi Krakowa; śp. K. Wojciechow- 
ski; kronika. Tablice: projekt kościoła w 
Orłowie, C. Przybylskiego, kościół Niepoka- 
lanego Poczęcia N. M. P. w Warszawie, 
Ekielskiego; czytelnia w sanatoryum Dra 
Dłuskiego, `L. Frycza. 

Ziemia, tygodnik krajoznawczy, ilustrowa- 
ny, rozpoczął drugi rok istnienia i zasługu- 
je na poparcie. 

Krakowskiego miesięcznika artystycznego 
ukazał się Nr I Organ ten poświęcony bę- 
dzie sprawom Muzeum Narodowego, tow. 
prz. sztuk pięknych i tow. upiększania Kra- 
kowa. Zawiera mnóstwo wiadomości, inte- 
resujących artystów, ludzi pracujących na 
polu artystycznem i interesujących się sztu- 
ką. Pomieszcza I pomieszczać będzie dłuższe 
artykuły, interesujące osoby kulturalne. O- 
baczw numerze L.-ym artykuł: Planty zagro- 
żone! d mA 

Tygodnik Wileński, ilustrowany, spełnia 
swą misyọ, albowiem pisze o rzeczach litew- 
skich i dajo odpowiedni materyal ilustra- 


yjny. ; 

Przewodnik antykwarski zaczął wychodzić 
w Warszawie. Jest to dwutygodnik dla ama- 
torów książek t zbieraczów. Organ bardzo 
pożądany. - 

Miesięcznika literackiego i artystycznego 
pod kierown. Dra J. Rettingera ukazał się 
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chłopski. Jest mianowicie szynk główny, gdzie 
żyd sprzedaje na kieliszki wódkę i na Bzłanki 
piwo, w czterech innych wolno sprzedawać wó- 
dkę i piwo tylko we flaszkach. Ale, czyż fla- 
szkowy wyszynk jest dla lada lepszym, niż kie- 
liszkowy ? Chłop bierze teraz całą flaszkę i nie- 
sie do domu i tam ten nektar zaprawiony tru- 
jącemi kroplami lab korzeniami, nietylko sam 
pije, ale z nim pije żona i piją dzieci. 

yd pachciarz mleka, który nigdy szynka 
nie miał i wyszynkiem nigdy się nie tradnił, 
teraz dostał koncesyę na sprzedaż flaszkową 
wódki i piwa. I gdy pierwszy transport spro- 
wadzil z Rzeszowa, to zaraz od ręki sprzedał 
konsumentom 60 flaszek wódki, oczywiście na 
kredyt. ady się chłopi łatwym kredytem dłużej 
tak pocieszać będą, to przyjdzie do zupełnego 
zniszczenia materyalnego wsi polskiej i do 
strasznej demoralizacyi. Cóżeśmy więc zyskali 
na tem, że propinacya ustała i święta szlache- 
cka karczma zginęła ? Jak z jednej strony ży- 
dowski szynkarz dalej będzie wciskał ałkobol 
do rąk chłopa, tak z drugiej strony brak uświa- 
domienia wśród ludu ułatwi tylko pochód džu- 
my alkoholowej na wsi. Tylko szybka akcya 
antyalkoholowa na wsi potrafi zmniejszyć kon 
sumcyę alkoholową. Zniesienie propinacyi nic 
tu nie pomoże. 


Z „Domu zdrowia“ w Żakopanem. Dnia 15 
bm. odbył się ślub skromnego cichego praco- 
wnika-pielęgniarza chorych w „Doma zdrowia“ 
uczącej się młodzieży polskiej „Pomoc Bratnia*, 
Grzegorza Michalskiego. 

Uroczystość ta miała dziwnie podniosły i 
rzewny nastrój. 

Pensyonarze „Domu zdrowia”, zarząd, rada 
nadzorcza, Składali serdeczne życzenia nowo- 
żeńcom. — Przemawiali Dr Żychoń i D: Ka- 
czewski. 

Sposób, w który odbyła się ta uroczystość, 
świadczy najlepiej, jakie prawdziwie rodzinne, 
serdeczne stosunki panują w „Doma Zdrowia 
Pomoc Bratnia“, To też cieszyć się należy, że 
instytucya ta wchodzi w nowy okres rozwoju. 

Dzięki coraz gorętszemu poparciu społe- 
czeństwa, kilka znaczniejszym zapisom i popar- 
ciu władz autonomicznych, nabyło Towarzystwo 
piękny teren 5'/, morgowy, o słonecznej poła- 
dniowo-zachodniej wystawie na Gubałówce, zda- 
la od centrum Zakopanego, w miejscu osłonię- 
tym od wiatrów. Wobec olbrzymiej ilości zgło- 
szeń, z których niestety nie wszystkie z braku 
miejsca mogą być uwzględnione — budowa 8a- 
natoryum na większą skalę o systemie pawilo- 
nowym jest palącą koniecznością. Do zaczęcia 
budowy pierwszego pawilonu można byłoby już 
przystąpić, gdyby znalazło się 200 ofiarnych 
osób, któreby na ten piękny cel złożyły po 200 
koron. 

Miejmy nadzieję, że się znajdą. 

Ruch kolejowy na linii Czarny Dunajec- 
Sucha-hora, przerwany z powodu zasp Śnieżnych, 
został podjęty na ńowo dnia 20 b. m. 


Koneert kompozytorski H. Opieńskiego od- 
będzie się dnia 22 bm. w Warszawie, Henryk 
Opieński jest Krakowianinem i pozyskał Sobie 
popularność w Warszawie, jako dyrygent wie- 
lu koncertów symfonicznych. Zamiłowany mu- 
zyk, kompozytor i krytyk muzyczny, jest zara- 
zem dyplomowanym inżynierem, przez jakiś 
czas pełnił obowiązki inspektora gorzelni na 
prowincyi w Galicyi, lecz artystyczna dusza je- 
go wyrywała się od tak prozaicznego, choć lu- 
kratywnego zajęcia do sztuki, której też po- 
święcił się całkowicie, porzuciwszy posadę rzą” 
dową. 

P. Opieński jest wychowańcem krakowskie- 
go konserwatoryum, odbył następnie studya w 
Paryżu, gdzie czas jakiś był skrzypkiem w zna- 
nej orkiestrze Colonne'a. — Osiedliwszy się w 
Warszawie, pełnił obowiązki inspektora orkie- 
stry Filcharmonii, dyrygenta chóru mieszanego, 
kapelmistrza baletu. 

Na koncercie mają być zaprodukowane wy- 
jątki z opery Kkompozycyi Opieńskiego p. t. 
„Marya“. 


Kroniczka karnawałowa. 


Dnia 25 lutego Bal kupiecki w Starym 
Teatrze. 

Dnia 25 lutego Bal Towarzystwa strze” 
leckiego. 

Dnia 25 lutego Bal „Gwiazdy“ w „Sokole, 
krakowskim. 

Dnia 26 lutego Reduta prasy w Starym 
Teatrze. 


Dnia 28 lutego Z ab a w a akademickiego Koła 
T. S. ]. w sali Tow. technicznego. 


Repertuar teatrn miejskiego w Krakowie. 


Wtorek. „Książę małżonek. 
Środa. „Złoty wiek rycerstwa“. 
Czwartek. „Paweł I.“ 


Repertuar teatru ludowego w Krakowie. 


Wtorek. „Krowoderskie zuchy“, 
Środa. „Pod gwiaździstą banderą* benefis W. Wan- 


dycza. 


kronika literacko- artystyczna. 


Wyniki konkursów T. S. L. Na ogłoszony 
konkurs na popalarną broszurę o Życiu i twór- 
czości Słowackiego wpłynęły ogółem 4 prace, 
opatrzone godłami: 1) „Mewa“, 2) „Polski lud 
to ojciec twój”, 3) „Ale na świecie niema bram, 
których pieśń akrzydłem nie wyważy* i 4) „Wy, 
coście mnie znali w podaniach przekażcie, żem 
dla Ojczyzny sterał lata moje młode“. Zarząd 
Główny dla oceny tych prac wybrał sąd kon- 
kursowy, do którego weszli pp. prof. Jan By- 
strzycki, Antoni Janaszewski, prof. Ladwik Sko 
czylas, prof. Stan. Srokowski i prof. Dr Stan. 
Turowski. Sędziowie, poddawszy wszystkie na- 
desłane prace krytycznej ocenie, uznali, że dwa 
pierwsze utwory nie kwalifikają się do nagrody. 

Utwór trzeci pod godłem: „Ale ńa Świecie 
niema bram“... napisany z niewątpliwym talen- 
tem, polotem i siłą, ale dla swej zwięzłości i 
pobieżności jest raczej szkicem, niż całokształ- 
tem Życia i twórczości poety. Ta ogólnikowość 
i za daleko posunięta treściwość wywodów czy- 
ni, że praca ta nie może odpowiedzieć celom 
konkarsem określonym. Czwarta praca pod go- 
dłem: „Wy coście mnie znali*, z pomiędzy 
wszystkich na konkurs nadesłanych prac jest 
względnie najodpowiedniejszą i względnie naj- 
lepszą. Cechuje ją dobre powiązanie kolei życia 
z obrazem twórczości poety i pewna umieję- 
tność w* wydobycia na pierwszy plan tego, co 
w danym utworze szczególniejszego podkreślenia 
wymaga. Niemałą też zaletą jest styl prosty, 
pozbawiony ckliwej banalności, a niektóre dro- 
bne usterki dałyby się z łatwością usunąć, Praca 
jednak jest niejednolitą i gdyby utrzymana była 
do końca w tym tonie, w jakim są napisane 
pierwsze rozdziały, zasłagiwałaby na nagrodę. 
W obecnym jednak stanie zasługuje tylko na 
wyróżnienie. 

Powyższą opinię sądu konkursowego Zarząd 
Główny T. S. L. na posiedzenia w dnia 11 bm. 
zatwierdził. Rękopisy będą autorom zwrócone 
po wylegitymowaniu się co do włas„ości. 
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25-lecie pracy 
instytucyi kresowej. 


25 rok 
Cieszyńskiego, założonej w 1885 roku przez nie- 
stradzonego pioniera idei narodowej na 


tej zasłużonej instytucyi będzie pora przy spo- 
sobności 


czamy się do podniesienia niektórych tylko mo- 
mentów. 


Zaraz Gd pierwszej chwili powstania Towa- 


rzystwa wytężyli jego założyciele wszystkie swe 


siły w kierunku zdobycia dla Śląska polskiej 
szkoły Średniej. Gdy zabiegi o gimnazynm pu- 
bliczne pozestały bez rezultatu, przystąpiła Ma- 
cież Szkolna w 1895 r. de założenia prywat- 
nego gimnazynm polskiego w Cieszynie. Dzięki 
wydatnej pomocy ze strony całego społeczeń- 
stwa polskiego zdołała utrzymać je Macierz przez 
lat ośm, aż do upaństwowienia w 1903 r. 


Skoro tylko sprawa gimnazyam została szczę” 
śliwie rozwiązana, podniosła Macierz Szkolna 


kwestyę utworzenia w Cieszynie polskiego se- 
minaryum nauczycielskiego. Po długich pertrak- 
tacyach zgodziło się nareszcie Ministerstwo 
oświaty na otwarcie w 1904 r. polskich para- 
lelek przy seminaryum niemieckiem w Cieszynie, 
które niebawem zostaną przemienione w samo- 
istny zakład, Na urządzenie paralelek wypła- 
ciła Macierz Szkolna Ministerstwu oświaty 10 
tysięcy koron. Doniosłość seminaryum nauczy- 
cielskiego dla sprawy polskiej na Śląska uwy- 
datni się, gdy vaznaczymy, Że nauczycieli do 


Z upływem 1910 roku dobiegł do końca 
istnienia Macierzy szkolnej księstwa 


Śląska 
austryackim, 6. p. Pawła Stalmacha. Na szoze- 
gółowe omówienie ówierćwiekowej działalności 


przygotowywanego jaż w Cieszynie 
obchodu jubileuszowego, na razie zaś ograni- 


Str 8. 


polskich szkół ludowych dostarczały. seminarya 
niemieckie, w których nauka języka polskiego 
udzielana jest w godzinach nadobowiązkowych 
i to jeszcze nie zawsze przez osoby ukwalif- 
kowane. 

Założenie w 1909r. kosztem Macierzy Szkol- 
nej Towarzystwa Szkoły Ludowej gimnaszyum 
realnego w Orłowej, to dalszy etap w pracy 
nad wzmocnieniem żywiołu polskiego na Śląsku. 

W r. 1905 założyła więc Macierz Sakoina 
bursę w Cieszynie, w której ma pomieszczonie 
92 uczniów, przed rokiem zaś powstała także 
w Orłowej bursa staraniem Macierzy i Towa- 
rzystwa Szkoły Ladowej. Macierz każdego roku 
udziela biednym uczniom stypendyów w sumie 
kilku tysięcy koron. 

Począwszy od r. 1900 zakłada Maeierz w aaj- 
bardziej zagrożonych pod względem narodowym 
miejscowościach szkoły ludowo i oshronki. Obee- 
nie znajduje się na etacie Macierzy (prócz gim- 
nazyam realnego w Orłowej) 1 szkoła wydzia- 
łowa męska, 8 szkół ludowych i 8 oshronek, 
Dwie szkoły i 2 ochronki założone i usrzgymy- 
wane przez pewien czas z funduszów Macierzy, 
przeszły na etat krajowy. 

Celem należytego przygotowania polskiej 
młodzieży rzemieślniczej do jej zawodów, zaczęła 
Macierz w ostatniej dobie zakładać szkoły prze- 
mysłowe uzupełniające. W chwili obecnej dwie 
szkoły przemysłowe uzupełniające utrzymywane 
są jej kosztem. 

Frekwencya w zakładach Macierzy przedsta- 
wia się w bieżącym roku szkolnym naatępnjące : 
do gimnazyum realnego w Orłowej uoząszeza 
152 uczniów; do szkoły wydziałowej w Cieszy- 
nie 71 uczniów; do szkół ludowych 1480 uczniów 
i aczenic; do szkół specyalnysh 123 nozniów i 
uczenie; w ochronkach mieści się 405 ócieci. 
Nad wychowaniem i wykształceniene tej pokaź- 
nej liczby młodzieży pracuje 67 sił nauezyciel- 
skich 

Czyny Macierzy Szkolnej, jak widać z tego 
pobieżnego bardzo szkicu, są niepoślednie. O 
wiele więcej jednak trzeba jeszcze zdsiałać, po" 
łożyć trwałą tamę planowemu pochodowi wre- 
gich nam żywiołów na wschód. Skateczna walka 
z tak zaaobnymi i nieprzebierającymi w śred- 
kach przeciwnikami, jak Niemcy i Czesi, wy- 
maga dażych sił i dnżych ofiar materyalnyck. 

Celem łatwiejszego zabrania Koniecznych 
środków na dalszą pracę, puściła Maciesz nie- 
dawno w obieg losy Jubileuszowej Lete- 
ryi Bibliotecznej, której ciągnienie odbę- 
dzie się 30 grudnia b. r. 

Loterya jest pomyślana i urządzona bardze 
szczęśliwie. Do wygrania jest mianowicie 548 
bibliotek, których składanie ustalono z góry, 
lecz każdemn wygrywajacemu pozostawione wol- 
ność doboru książek według jego połąmeby i 
gustu. Ogólna wartość bibliotek wynosi 40.000 
koron, w szczególności zaś jest 1 biblioteka xa 
5000 kor., 2 po 1000 kor., 10 pe 500 kor., 30 
po 100 kor., 500 po 50 kor. 

Cena losu 1 korona. Jeśli więc losy tej le- 
teryi znajdą taki pokup, na jaki ze wszech miar 
zasługują, będzie podwójna korzyść : po pierwszo 
Macierz Szkolna uzyska fandasz na swą dalszą 
pożyteczną działalność, po drugie zaś duka Ileść 
doborowych książek rozpewszochni się wśród 
społeczeństwa. 

Losy są do nabycia w każdej księgarni i 
w Zarządzie Głównym Macierzy Szkolnej w Cie- 
szynie. 


Kadosłane. 


Pedziękowanie. 


W imieniu krewnych ś. p. ks kanonika Jana 
Brody zmarłego 12 lutego b. r. w Przewro- 
tnem, składamy w tej drodze serdeczne po- 
dziękowanie za oddanie ostatniej uslugi zmar- 
łemu — nasamprzód Przewielebnemu Duche- 
wieństwu w liczbie 26 osób Ra czele ks, Pra- 
łata Sapeckiego, dziekana ka, Markiewicza 
i ks. Marszałka Królikowskiego, dalej A Dą- 
browskiemu najbliższemu sąsiadowi zmarłego, 
który do urządzenia smutnego obrzędu udzie- 
lił nam potrzebnej pomocy, następnie JWP, 
Franciszkowi  Politańskiemu właścicielowi 
dóbr, licznej inteligencyi z najbliższej okoliey, 
wkońcu Głównemu Zarządowi Kółek rolni 
czych i JWP. Januszom Tyszkiewicsom za 
współczucie okazane krewnym w drodze te- 
legraficznej. 

Erazm Jasiewicz ck. insp. szkolny z Brzeska 
I ks. Tadeusz Jasiewicz, proboszcz z Brucknala. 


zeszyt drugi, lutowy, w wytwornej szacie 
zewnętrznej, O treści bogatej, interesującej i 
urozmaiconej. Gwoździem zeszytu są listy St. 
Wyspiańskiego, pisane do Dra A. Chmiela, 
niezmiernie, z różnych względów, interesu- 
jące. Malują w nowem świetle stosunek, za- 
chodzący pomiędzy poetą a p. W. Feldma- 
nem. Zeszyt sawiera dalsze ciągi powieści 
Orkana i Gida oraz „Mongghi*. Feliksa Ja- 
sieńskiego, poezye Kasprowicza, Staffa, Lesz- 
czyńskiego i Pawlikowskiego, koresponden- 
cye zagraniczne z Rzymu i Londynu, pióra 
cudzoziemskich pisarzy, artykuł o teatrze, 
Pomiana, przegląd czasopism Dra Tretera. 
Do zeszytu dołączone są reprodukcye z dzieł 
Pankiewicza (czterobarwna) Wyspiańskiego 
i Falcha. Winiety Wyczółkowskiego i Wy- 
spiańskiego, oraz ze starych druków. Klisze 
wykonał wybornie zakład Jabłońskiego i 
Spółki. 

Sztuki stosowanej zeszyt 14ty zawiera 
kilkanaście tablic bardzo interesujących, po- 
większając zbiór albumów pierwszorzędnej 
dla nas doniosłości, jako zawierających bo- 
gaty materyał, tyczący się sztuki stosowa- 
nej w Polsce. Album stanowi premium za 
rok ubiegły dla członków tow. „polska 
sztuka stosowana”. Jest do nabycia w Księ- 
garniach. 

Stulecie „Gazety Lwowskiej“. Lwów, Na- 
kładem „Gazety Lwowskiej*. 1911. 

(z. s.) Myśl upamiętnienia stuletniej rocz- 
nicy istnienia swego podjęła „Gazeta Lwow- 
ska“ czynem edytorskim, posiadającym do- 
datnie znaczenie dla dziejów naszego publi- 
cystycznego piśmiennictwa, zwłaszcza, że 
spełnienie tego czynu powierzyła umiejętnym 
i doświadczonym dłoniom. Wspaniale wyda- 
ny i wybornie opracowany olbrzymi tom 


pierwszy „Stulecie Gazety Lwowskiej“ (tom, 
mieszczący w sobie dwie części) świadczy 0 
tem wymownie. Prof. Dr Wilhelm Bruchna!- 
ski, naczelny kierownik wydawnictwa, w 
przedmowie do cennej publikaćyi, tak okre- 
śla duchową istotę przedsięwzięcia, któremu 
dzieło ukazanie się swojena widok publiczny 
zawdzięcza: „Obok nieukrywanej chęci upa- 
miętnienia chwili jubileuszowej, mając na o- 
ku przedewszystkiem potrzeby i wymagania, 
z jednej strony historyi literatury i kultury 
polskiej, z drugiej też same względy, brane 
ze stanowiska ogólniejszego i powszechnego. 
obecna redakcya „Gazety Lwowskiej* pod- 
jęła zamlar stworzenia dziejów swego orga- 
nu. tego najdłuższym bytem mogącego się 
poszczycić dziennika lwowskiego i galicyjskie- 
go. W uskutecznieniu powziętego zamiaru, 
przyświecała redakcyi myśl, że dokonywa 
dzieła, które w monograficznym swoim cha 
rakterze, ograniczone do miasta i prowin- 
cyi, przyczynić się może choć w pewnej mie- 
rze do położenia zrębu pod budowę historyi 
ogólno-polskiego czasopiśmiennictwa ; — przy- 
Świecało tembardziej, że przedsięwzięcie rze- 
czone w literaturze polskiej, jeżeli nie pier- 
wsze ze względu na ilość lat, niewątpliwie 
pierwsze co do obrazu, ma bowiem nie sa- 
mą setkę woluminów Gazety, ale dziesiąt- 
kitomów innych wydawnictw, które powstaw- 
wszy przy macierzy, zmieniając tylko cele i 
zadania, w kolei nieprzerwanej istniały też 
lat dziesiątki jako Rozmaitości i Doda- 
tek, bądź istnieją do dzisiaj pod postacią 
„Przewodnika naukowego i litera- 
ckiego*. 

Jak dotąd praca zbiorowa: Wilhelma Bru- 
chnalskiego, Ludwika Finkla, Bronisława Gu- 
brynowicza, Franciszka Jaworskiego, Kazi- 


mierza Ostaszewskiego-Barańskiego, Michała 
Rollego, Stanisława Wasylewskiego i Ludwi- 
ka Bernackiego, zamknięta w księdze, która 
w tych dniach wyszła z pod pras drukar- 
skich, daje nam w zwięzłem. a jednak wy- 
czerpującem przedmiot ujęciu, historyę sa- 
mej tylko „Gazety Lwowskiej“ od 1811 de 
1911 raku, z wielu względów wielce intere- 
sującą a właściwie podzieloną na epokowe 
rozdziały, obejmujące działalność różnore- 
dnych, w ciągu wieku po gobie _naatępują- 
cych redakcyj, w oświetleniu, jakie rzucają 
na nie talenty publicystów i literatów, oraz 
przedewszystkiem zmieniające się czasy. Pu- 
blikacyę zdobią eztery portrety: Jana Nepe- 
mucena Kamińskiego, Adolfa Rudyńskiego, 
Władysława Łozińskiego i Adama Kreche- 
wieckiego. Uzupełniają ją bardzo ciekawe a- 
neksy i dokumenty, między któremi zwraca 
na siebie uwage po raz pierwszy ogłoszony 
i mozolnie zestawiony rejestr Bztuk druko- 
wanych i rękopiśmiennych J. N. Kamińskie- 
go, który (jak wiadomo) był nietylko dzien- 
nikarzem, lecz równocześnie poetą i bakdzo 
w swoim czasie cenionym kierownikiem gee- 
ny polskiej we Lwowie, ta zaś wielostranna 
jego działalność nie znalazła dotąd nal nej 
oceny krytycznej ani w dziejach literażury 
polskiej, ani w historyi polskiego teatru.yNie 
wątpimy, że p. Ludwik Bernacki, który, ba- 
danienad twórczością Kamińskiego tak pięknie 
zapoczątkował w „Stuleciu Gazety Lwow- 
skiej, zechce jej obszernemu zakresowi „po- 
święcić się gorliwie, aby sasługi znakoskito- 
go dyrektora i niepospolitego <piaraa qmó- 
wić w sposób wyczerpujący. | 
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prawdziwe, jeśli $% 


Czytajcie to! 


Pierwszymi objawami ciężkich chorób sa 
bóle i dolegliwości mięści i nerwów, Przyroda 
wyposażyła człowieka w delikatne nerwy, 
aby był zdolnym do myślenia, czucia i do 
użycia ; nie chciała jednak, aby nerwy spra- 
wiały człowiekowi jakiekołwiek dolegliwości. 

Każde cierpienie, każde niedomaganie jest 
najpewniejszym symptomem grożźącego nie- 
bezpieczeństwa. Nie znaczy to, ażeby każda 
choroba była śmiertelną, lecz może, skutkiem 
zaniedbania. łub też nieprawidłowego leczenia 
doprowadzić do trwałych ciężkich cierpień 
lub nawet do śmierci. 

Jedno z największych odkryć dokonanych 
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BRALI TREMBEGKIGH 


w Rrakowie, Rakowicka I. 7. 
(dom własny). Teiefon 462. 


Podejmuje się wykonywaniu 
wszelkich robót w zakresten 
wchodzących a w BZczegó|- 
nościgrobowcówi pom- 
ników tak w miejscu, fak 
na prowincyi. Poleca wielki wybór go- 


W Krakowie, ul. Kanonicza L. 18. 


U 
JEDYNA W KRAJU = 
FABRYKA PASÓW W 


w ostatnich czasach polega na zupełnie po- 
jedynczej metodzie wzmocuienia nerwów i 
odświeżenia krwi, a która nawet śmiertelne 
choroby zdolna jest wyleczyć, lub im zapo- 


świecy wyciśniętą W 


na dnie każdej U 
słowo,Apolo U 


jest lira a na boku 


towych pomników piaskowych, marmnru 
I granitu. 


PE == 
f! biedz — metoda która zresztą jest bardzo s e o 
© aa © łatwą do zastosowania. Nie potrzeba tutaj 
maszynowych żadnych lekarstw, żadnej maści, wcierania, SIĘCLZNIJJ 
e. [m y: aa Ni aparatu, lub tak zwanej gimuastyki leczniczej, pa 
lgnacego Wurma. OTI SNTE s lecz polega na całkiem pojedynczej, naturze | dobrze odżywiony jest do oddania na wła- 
a: PZP CE 0. p m i R z podpatrzonej rzeczy. Lekarze i profesorzy | 8nOŚć. Zgłoszenia przyjmuje pod W. 107 


R wyrazili się o niej z wielkiem uznaniem i | poste restante Kraków. 
stosują ją już dla dobra ludzkości. Jestem 
przekonany, że ta metoda ma wielkie znaczenie 
dia ludzkości. 

Zechciejcie przeczytaś jeden z wielu listów, 
które codzinnnie do wynalazcy napływają. 
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Najlepsza 


dalekonośną brod myśliwską 


dostarcza 


Leczcie pijaństwo, 


zanim pijak naruszy ustawę. 


Ratujcie go nim alkohol zniszczy jego zdrowie, chęć do pracy i majątek, lub za- 
nim Śmierć uczyni ratunek niemożliwym. 
Coom jest surogatem na alkohol, który sprawia, że gorące napoje stają 
się dla pijaka wstrętnymi. 

Coom jest zupełnie nieszkodliwym i działa tak intenzywnie, 
bardzo natniętni pijacy nie powracają nigdy do dawnej namiętności. 

Coom jest najnowszem, co nauka w tym kierunku wynalazła; wy- 
ratował on już tysiące ludzi od biedy, nędzy i ruiuy. 

Coom jast łatwo rozpuszczalnym preparatem, który może np. gospodyni 
podać swemu mężowi w porannym napoju, bez zwrócenia najmniejszej z jego 
strony uwagi, W największej liczbie przypadków osobnik nie pojmuje nawet, 
dlaczego tak nagle nie może znieść spirytusu, i sądzi że nadmierne używanie 
jest przyczyna tego objawu — jak się to czasem zdarza np. że nahiera się 
wstrętu do potrawy którą się zbyt często spożywa. 

Coom powiuien każdy ojciec swemu synowi studentowi podać, zanim 
tenże przepadnie przy egzaminie — bo pomimo, że nie oddaje się może całkowicie pijaństwu, to jednak alkohol osłabia 
jego umysł. W ogólności, każdy kto nie ma dość siłucj woli, aby się wstrzymać od picia gorących napojów powinien za- 
żyć jednę dozę „Coom*. Jest on zupełuie nie szkodliwym. Zażywajacy konserwuje tym sposobem swoje zdrowie, i o- 


L NOWOTNY, Praga, 


Ferdinanda 38, [IL (Austrya). 
Polski cennik przy powołaniu się 
na „Głos Narodu* wysyłam bezpł 


że nawet À k 
° Kwiatowa woda kolońska 
lul. Józefowicza 
odznacza się trwałym zapachem i jako 
wyrób krajowy dorównywa lepszym 
fabrykatom zagranicznym. 

Cena flakonu kor. 2 30 i kor. 1'30. 
W Krakowie u Reima i $p. linia A-B, 
u J. Hanaka Szewska 1.5, u Fr. Zopotha 
Sienna 1. 12, oraz w innych pórfume- 
ryach i drofueryach. 


L. 686 911. f- 
| a z A 
Ogłoszenie licytacy!: 
Magistrat król.woln. górn. m. Wie- 
licaki ogłasza niniejszem  licytacyą 
ofertową na budowę cegielni z pie- 
cem pierścieniowym, a mianowicie: 
na roboty murarskie bez materyału 

i roboty ciesiełskie z materyałem. 


Należycie ostemplowane oferty na- 
leży wnieść do Magistratu najpóźniej 


F : szczędza wiele pieniędzy, ktore wyrzuca na wino, piwo, wódkę lub likiery. Pan R F, pisze: „Coom* Institut, Kopenhagen 
do godz. 11-tej przedpołudniem dnia Diinemark. Proszę uprzejmie przesłać mi za pobraniem za 10 Kor. pudełko „Coom*. Mam przyjaciela, który oddał się zu- 
28 lutego b. r. pełnie nałogowi pijaństwa, a chciałbym go chętnie odzwyczaić! Przesłanym dotychezas Coomem odzwyczaiłem ju3 osoby, którzy Wielce szanowny Panie! 
łączyć należy wadyum sa ierax dzielnymi ludźmi — tylko ludzie u uns nie chcą się dać namówić, Dziękując wielokrotnie, pozostają z usznnowaniem , pe À y 
Do ofert dołączy y y R. F. Didat nt Eyarielaj 1910 XUB Węgry. Preparat Coom koaztujo 10 kor. I wysyła alọ go za poprzedniem nadesia- Nie mogę pominąć sposobności, aby nie 


w wysokości 100, oferowanej kwo 
ty w gotówce lub papierach warto- 
ściowych, mających zabezpieczenie 
pupilarne, ewentualnie należy dołą- 
czyć kwit kasy miejskiej w Wieliczce 
na złożone wadym. 

Flany, kosztorysy i warunki licy- 
tacyjne przeglądać można w Magi- 
stracie w dnie powszednie w godzi- 


podzielić się z Panem radosnem doniesieniem, 
które jak sądzę i Panu sprawi przyjemność. 
Jak to już w pierwszym moim liście wspomnia- 
łem, dni moje według opini lekarzy były 
policzone. Cterpiałem na plucie krwia, stra zną 
nerwowość, neurastenię i złe trawienie potraw 
i czułem że koniec mój się zbliża. Udawałem 
się do wielu lekarzy, aby moje życie ratować, 
lecz na próźno. I gdy w dziennikach wyczy- 
tałem, jak doskonale działa Pańska metoda 


Coom Institut, Copenhagen 326 (Dänemark). 


Listy opłacać zuaczkiem za 25 hal. karty korespondencyjne 10 hal. 


ZARZĄD DÓBR W GRODKOWICACH | ANAY, aTa n aiaa T Tata FOT ZYC OEeToToFot NaTae GE 
JESC ppa „| 


p. Brzezie st. Kłaj, 248 4 2 5 


niem kwoty, lub za pobraniom przez: 


P 8 : z He e rà na ludzki organizm, zwróciłem się do Pana 

nach od 9 rano do 3 popołudniu. potrzebuje 50 ein. M. Lubnili niebieskiego, zu 5) z prośbą, o bliższe szczegóły, Zastosowałem 
Przyjęcie ofert zawisłe jest od u- ileng =) pag się SAWA CT ark 

z 4 ) i będę je w dalszym ciągu stosował. Już po 

chwały Rady miejskiej. U 3 Ey ME E adj kilku dniach pezóstałeni piuć krwią, E 


wyborowego nasienia do siewu, i . r kry 
J 8 jeść i czułem się z dnia na dzień zdrowszym 


Magistrat król. woln. górn. m. Wieliczki. 
Zułuje tylko że nie dbłem się przedtem 


HOTEL NARODOWY 


Burmistrz dywas w. r. : kie ź - oi | fotografować, jahto wówczas wyglądałem, | 
A> a o —NODEIDY Najlepsze czeskie źródło | kiedy dni moje były policzone — a jak 
zakupna. | wyglądam dzisiaj. Polecam się Pani jaknaj- | 
która dba o pie- > e - uprzejmiej i życzę sobie, ażeby Pan to pisuo 

ięgnowanie zdro: zi Tanie pierze Kra ków ul Poselska 22 z całym moim adresem publicznie ogłosił, 
wej cery, — TED || | Z poważaniem Przeer Dragicevio. 


To pismo poważnego duchownego do 
wynalazcy, nadesłane zostało dobrowolnie, 
mimo że piszacy nigdy go nie znał, i nigdy 
nawet nie widział. 

Wynalazca wydał ksiażkę pisana w prosty 


szczególniej zaś 
gdy pragnie u- 
Sunąć piegi, u- 
zyskać delikatną 
miękka skórę i 


do łóżek!! 


5 kg. szarego, dobrego, dariego 2 K; le- 
pszago K. 240, najlepszego pół-białego 


po przjściu na innego właściciela gruntownie zewnątrz i 
wewnątrz odrestaurowany. Pokoje na parterze i piętrze 
nowo urządzone, parkiety, Światło elektryczne, korytarze 


K. 2:80; białego K. 4, biaiego pU | c 
7 ; a (r w al iok o Śnieżno- Ą A M Ay a ius p j ; 
a białą, sere myje T 0 PA a a A St kg. pu. Ę ogrzewane, restauracya, łazienki, telefon i stajnia w miejscu. ZARA (NO mru 
i : chu szarego K.6i K. i; biniego. dobiuwo r zupełnie bezpłatnie. uw 
mydłem K. 10; najlepszego puchu z piersi K. 12. Cena pokni ze światłem i nsłngą Jeżeli tę metodę będziecie przez jakiś czas 
JL LL ; Przy odbiorze 5 kg, ijpsicoa ą d 2 K L mpr stosowali, to staniecie się zorowymi i silnymi, 
z Konikiem. J z gęstego, crer- ZĘ ZY będziecie posiadać zdrowe nerwy i świeżą | 
(Znak ochronny Gotowa pościel wanego, niebie © oro n wzwyż. Gz krew. Jeżeli natomiast będziecie tej mody | 
konik). skiego er T p i 1 Pa 34 | używali corocznie przez pewien czas, to do- 
Bergmanna rzyna 180 cm, długa cm. szeroka, ; JgUzUzUzUzUzUzURUZCOJYURUÓRORGURORURUZUGUĆ ru żyjecie przy tizycznej i umysłowej świeżości 
Winz „z dwoma poduszkami, każia 50 KE NEDODOOEPKPRZDEDODOKDDIE 2) | icz wen 700 | unystowej 


& Co., Tetschen 
a. E. — Sztuka f; 
po 80 hal. Do 
nabycia wewszy- 
stkich aptekach, 
drogueryach iÍ 
składach perf. 


p a o 


cm. długości, 60 cm. szerokości, napełnio- 
ne nowem, Bzarem kardzo trwałem, pu- 
szystem pierzem K. 116, półpuchem K. 20, 
puchem K. 24; pojedyncze pierzyny 
K. 10, K.12, K. 14, K. 16; poduszki KN 
K. 350, K.4.; pierzyny 2 m. długie, 140 
m. szerokie K. 13:—, K. 1470, K. 17:80, 
K. 21-—; poduszki 90 cm. długie, 70 em. 
szerokie, K. 4:50, K. 6:20, K. 6'70; pier- 
naty z silnego gradlu w pasy, 180 cm, 
długie, 116 cm. szerokie, K. 1280, K. 14.—. 
Wysyłka za pobraniem począwszy od K. 
12 franco. Wymiana dozwolona — za nie- 
odpowiednie zwrot pieniędzy. Wyczerpu- 
jące cenniki darmo i opłatnie. 


Każcie sobie zatem natychmiast przysłać 
tę bardzo interesującą książkę zanim się 
wyczerpią bezpłatne egzemplarze. Napiszcie 


Pieniadze szybko! 


2 j na 4 i 6. preeent! Pożyczki dia ©sób każdogo 
kartę pocztową, lecz proszę nazwisko i adres | stanu (także dla kobiet) od 300 K. boz po- 
bardzo dokładny do Franz Uraefe, Budapeszt | pączenia na dowolne spłaty ; — pożyczki hi- 


plac Maryaczi 2. Piac Maryacki 2 


Chrześcijański Bank Ludowy 
Qtrześc. Taw. = 1 iyat w Krakowie 


przyjmuje wkładki oszczędnościowe na G' | opre 
centowuje je od dnia włożenia. 


S. BENISCH w amo | 
Nr. 865, Böhmen. 
dziela swym członkom pułyczki Hipoteczne, wekzława 


Abth Nr, 500 Sommergasse 1. 1899 1| poteczne na HFC przeprowadza dyssretnie 


Piszcie zaraz [ Książka za darmol || U Aligem. Geldmarkt*, Budapost.j. 54 66 


Najlepsze zegarki 


odznaczone złotym i srebrnym medalem, dostarcza słynna 
w świecie firma: Pierwsza fabryka zegarów 


HANNS KONRAD C. i k. Dost. Dworu w Brlx Nr. 3537. 


Jednaerazewa próba przokona każdego 
e jakeści. 


Wino irancuskie 


1 (laszka Graves Keron 250 Zegarek System Reskopf-Patent K, 4—. z pedwójnemi 
1 ja pi Ę je s; = od À ud „Em K. e szwajcarski Patent Roskopf K. 5—, 
4 . Estephe czerw. „ 3— za czeniem | na podkład sa nych warunkach. rawdziwy srebrny remontoir z werkiem „Gloria“ K. 8-40 
POLECA = perę deg Ki h k iem 8:40, 
Zdolny pomocnik metalowy remontoir tulski z podwójnemi kopertami K. 


1050, Buozik konkurencyjny K. 290. Zegar z Czarnego 
lasu K, 2:50, Scisła i rzetelna 3 letn. pisemna gwarancya. 
Żadnego ryzyka! Wymiana dozwolona lub zwrot pieniędzy! 
Wysyłka za pobraniem lub poprzedniem nadesłaniem kwoty. 


Cennik główny obejmujący przeszło 3.000 rycin na ży- 
czenie każdemu darmo i opłatnie. 1451 10 1 


Wojciech Olszowski 


w Rrzkowie, Miały Rynek. 
Przy odbierze 10 Daszek na raz 10'/, rab. 


z działu drobiazgęowego, Oraz 


praktykant 


z dobrego domu znajdą posadę. 


Porębskii Zimler, Kraków, 
Rynek główny, Nr. 8. 232 3 


2—1 | gdr 
Godzias urzęścwe! Gd Pełen,» zzjżtiem 


Prawdziwe bęrneńskie malerye 


Arbenza brzytwy 


bezpieczeństwa B A U m na sezon wiosenny i letni 1911. p 
4 

K A m [h z Resztka ŻE | 1 resztka 7 koron K D e t K ki 
Ją najdoskonalszemi i & larU w TARNOWIE r raj l o i > koron i - u uj S$ are Oron 
WA sid ówistową co do jakości, Ośtrze i i i k i 3 10 metrow diy OSC 1 ka A ka, i przedmioty koronkowe wszelkiego rodzaju jak Pointy brukselskie, gipiury, koronki 
n sławą światową co do jakości. Ostrze Skład papieru i drukarnia || 1 mh 4 17 ona kościelne i klasztorne, nawet małe, uszkodzone kawałki, nowe koronki 
ich kute. artystycznie i ze znajomością rze- komercyalna 7 Ą : wszelkiego rodzaju na jedwabiu, tiułu, lub batyście (ręka. 
raacją iopszo 1 wasze ui Eaj anie POLECA A SOBA paur męski Tt erd PR stare hafty wiczki, „AF A kołnierzyki It. d. Stkłoświdckiy e FA 
rancyą lepsze i trwalsze usługi oddaje, ani- s ` (surdut, spodnie, kamizelkę) kosztuje tylko 1 resztka 20 koron czki, kostyu- j ł A d b WZA 
eli tuziny innych cienkich elastycznych i ma- |; kop ert z firmą kupiec- Resztka na czarny garnitur wizytowy K. 20:— jak również materye na zarzutki i my, i t. d p a ę 0 rą cenę. iwe środę d: 22lutege ed 10— I lod 2—6 g, 
Bea a a A Ozone lont" zdac ką K. $., urzędow. K. 5. loden turystowski, kamgarny jedwabne i t. d. i t. d. wysyła po cenach fabryczuych 


lewej. Patent, przyrząd ochronny jest zdu- 
miewająco prosty i wygedny i jest jednym 
z najdonioślejszych praktycznych wynalazków 
czasów nowożytnych, Arbenza brzytwa nie 
drapie, nie skrobie i nie zdziera skóry, Kupno 
jej oznacza wygodę I komfort, oraz oszczędność 
grosza i czasu, — Do nabycia w pierwszo- 

ych handlach, Uważać na znak: dA 
Atbenz, Jougne, Douba, 151 529 4 


znany jako rzetelny i uczciwy l 


Fabryczny skład sukna 


Trzy młode Rosyanki Siegel-imhof in Brünn. 


każd 100 000 Mk; bezdziet. wdowa śred Cenniki darmo i opłatnie. 
Sli 4pó : ; ; WO”. A En. Bei ; k 
wieku 150.000 Mk.; 33 letn. miłośniczka przy- Korzyści jakie odniesie klientela, zamawiając materye wprost z firmy Siegel 


rody 126.000 Mk.; niezależna kobieta 120.000 a Imhof, są znaczne. j i 
Mk. majątku i t, d. pragną zaraz wyjść za Z powodu olbrzymiego obrotu towarowego, Stale największy wybór zupełnie = 


mąż. Tylko poważne zgłoszenia mężczyzn świeżych materyi. Stałe jaknajłańsze oeny. Scisłe według wzorów, jaknajtroskliw- | 
nawet bez majątku do L. Schlesinger, Ber- sze wykonanie nawet małych zleceń. 220 40 1 
lin, 18. 32 10 6 


|ojojojojojojojofojojojojojo) 


„uolanta” 


Pensyonat Józety Rogoszewej 


Kraków, ul. Graniczna L. 14, I. piętro, 
Falsea UR A. u bal, E dis 
przej szdny ch. 


Paeyfcieja steionaikip í ga na żądanie 
OOOO: OOODJOOOOSO 


MIODOSYTNIA Kazimierza Robackiego === e = 


MID STOŁOWY; LERKI BUCELKĄ 1 kor — MIÓD WYCTRAWNY BUT. 1 kor, 40 b, — MIÓD ESSENCYA BUT. 2 kor. — MIÓD KASZELAŃSKI BUT, 3 kor, — MABINIAKI — WISNIAKI 
MivD SCOŁOWY, MOCNY BUT, 1 kor, 20 kal, — MIUD KURACSJNY BUT. 1 kor, 60 kai, — MID KOFOWIEC BUT. 2 korony 40 kal, — MIvD BERNARDY SKIBUT. 4 kor. — DEREDIAKI 


imięnem Spółki kom” lytowej właścicieli »Głosu Naroduc. Wydawca i odpowiedzialny redaktor Włodzimierz Strycharski, Drukarnia „Głosu Narodu“ (pod sars. J. R. Dobrzańskiego) w Krakowie, ul. św. Tomikia 58 


W. Joessel. Hotel Royal. 


Zmakomicią gumowano. Í 
Suma 


NIKT NIE CIERPI 


chętnie na reumatyzm, podagrę, newralgię, odmroźenia i t. d., a jednak Bg 
jeszcze ludzie, którzy poprostu są za leniwi, aby sobie sprawić sktuteczny, 
przez lekarzy zaiecany środek 


Fm 
znak ochro ł dl 
CONTRHEUMAN (że 
traktu kasztanOwego. === 
do szybkiego uśmierzenia i uspokojenia dolegliwości, do rozprowadzenia 


N 


Dla sklepów Kółek roln, i Spółek spożyw. 
>. poleca 24991 
Kawy palone z własnej ele- 
ktrycznej palarni niezwykle 
wyborne kilo po K. 320. 340, 
3:80, 4:00, 4:80 K. 
RHURTOWNY HANDEL 


Jakóba Piekły w Podgórzu 


5 kilo pocztę odwrotnie do każdej 

stacyi w kraju. — Także utrzymuję 

Hurtowny skład słoniny i smalcu, 
oraz towarów kolonialnych. 


opuchnięć i przywrócenia ruchliwości członków i usunięcia uczucia świędu. 


ŚL» WB ma A 3 € 54 A E | e E Działa zdumiewająco skutecznie przy nacieraniu, masowaniu lub okładach; 


j 
= i 1 TUBKA be 
OPTYK i MECHANIK | | t 1 KORONĘ. 
m Erskowio. ul. Fiorynhoka L. 2. (Hotel Drezdeński), Telofon 509. . WYROB I SKŁAD GLO- nea GLO- k F R AGNER A C. K. DOSTAWCY DWO- 
sieca: Okulary, Cwikiery, Termometry, barometry, Lornetki pryzmowe WNY_W_APTECE ~. Wi RU, PRAGA-III, Nr 203. 


Przy nadesłaniu , 
Posiędając własną szlifiernię do szklor komblnowa- 1451 WA. aoi mobo o 
Rych, jest w możności wszeikie zamówienia na szkła 5 i ek 9— 10 tub 
podług resept p. r. Okulistów wykonać w krótkisg z r 
ane jak najdokładniej. 

Urządza dzwoaki elektryczne, Telefony, Grome= 

chróny w miejscu i na prowineył. 
Wozaikie nam mnie © prowineyi odwroiną 


a g 
3 


5 


Baczność na nazwę preparatu i nazwisko wytwórcy. D i 
y. Do nabycia w aptekach. 
W Krakowle: Apteka M. Masłewski, M. Reder i K. Miszniewaki. 


"HM 


